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¡Poznań, 22 września. Piszą, nam z Litwy:
¡j Oddzielne fakta, pojedynczo opowiadane, nie mogą dać dosta

tecznego pojęcia o stanie i położeniu kraju, chociaż mają to do 
siebie, że jeżeli opowiedziane są prawdziwie, malują chwilę obecną 
i dla umysłów poważnych mogą służyć za skazówkę, gdzie szu
kać ich przyczyny i do jakich skutków doprowadzić mogą. Fak- 
eików i wypadeczków małych malujących stan ucisku, pod któ
rym żyjemy, zdarza się wiele prawie codziennie, i tak do nich 
przywykliśmy, że one mimo oczu i uszu naszych przelatując, 
zdają się być rzeczą zwyczajną, nikogo bardzo nie zastanawia
ją, nikogo już nawet nie drażnią; jest to nawet nasz chleb po
wszedni, gorzki zaprawdę, aleśmy doń nawykli i umiemy go tra
wić. Może jaki obywatel, którego z krajów europejskich, gdzie 
prawo się szanuje i spełnia, natrafiając na fakt podobny, oburzy 
się jako na gwałt, ale wnet przyjdzie mu na myśl, że Rosya, to 
kraj barbarzyński, a Litwa to kraj przemocą zagrabiony, nad 
którym prawo miecza barbarzyńskich zaborców ciąży, więc to 
rzecz naturalna, że się tam gwałty dzieją. Publicysta zachodni 
zwali to na karb rządu samowładnego i także na barbarzyński 
stan spółeczności rosyjskićj, a zadowolniony temi ogólnikami 
nie będzie dochodził do gruntu rzeczy, nie będzie dalćj analizo
wał, ani się zastanowi nad położeniem kraju, nad położeniem 
i stanem moralnym ludzi, którzy w tym kraju żyć muszą. Tak 
tedy kwestya polska po wierzchu przez Europę przeglądana, 
sarnę spotyka tylko obojętność u polityków i publicystów. Swo- 
jemi zajęci interesami mało oni dbają o to, co się tam w Polsce 
i Litwie dzieje, póła huk wystrzałów, lub świst nahajek, nie wyr
wie ich na chwilę z obojętności, nie przedstawi bardziej jaskra
wego obrazku, którymby swych czytelników lub słuchaczów za
interesować mogli. Dla nas natomiast to sprawa życie. Mu- 
simy uważnie i poważnie patrzeć na to co nas otacza, na siebie 
samych, na tych co nas uciskają, i chcielibyśmy, aby jeżeli nie 
Europa, to przynajmnićj Polska cała, nad Wisłą, nad Sanem 
i nad Wartą, podobnież uważnie i poważnie przypatrywała się 
temu, co się u nas dzieje.

Ze korzący jeżdżą po ulicach miast i miasteczek naszych; 
że czasem spokojną publiczność nahajkami rozpędzają; że ludzi 
niewinnych jak baranki, chwytają, w więzieniach trzymają, bez 
sądu, a nawet bez indagacyi wysyłają nad Kaspijskie lub Białe 
morze, smutne to wypadki, ciężko na to patrzeć, ale to się skoń
czy za usunięciem kozaków, za złożeniem z urzędu naszych pro- 
wincyonalnych despotów, tych wielkorządców ustanowionych 
z ramienia cesarza Wszech Rosyi, nie na to, żeby strzegli pra
wa, ale na to właśnie, aby nadstarczałi temu prawu, żeby w imie
niu władzy najwyższej mogli to prawo gwałcić bezkarnie na 
każdym kroku. Odprawienie kozaków do domu nad Don, znie
sienie wielkorządztwa, ulżyć namby mogło. Alejak tego do- 
kd)Z8,Ć ?

Liberalne reformy w Rosyi dokonywane, oryginalny mają 
charakter Kiedy zaczęto mówić i pisać o zniesieniu poddań
stwa, pewno żadnemu z publicystów europejskich przez myśl 
nie przeszło, jaki cel tćj takwielkićj, tak pięknćj reformy. A je
dnak celem jćj było odświeżenie sił, ożywienie nowemiżywotne- 
mi sokami upadającego samowładztwa, któremu już klasy oświe- 
ceńsze ulegać nie chciały. Urządzono gminę wiejską w taki 
sposób, aby ona bezwładną i bezsilną nazawsze pozostała, aby 
mogła być w ręku władzy wykonawczćj narzędziem biernćm, 
wypłacającćm akuratnie naznaczony z góry podatek, oddającćm 
w porę najlepszego rekruta, i rzecz tę ochrzczono samorządem 
gminy. Teraz znowu wiele mówią o decentralizacyi admini- 
stracyjnćj, ale pewno mało kto w Europie domyśla się, że ta de- 
centralizacya nie ma to być dopuszczenie mieszkańców kraju do 
zajmowania się własnemi prowincyonalnemi interesami, ale 
przeciwnie ustanowienie kilkunastu miejscowych prowincyonal-

171
ALBUM PIASTOWSKIE.

W|sprawie Albumu Piastowskiego, które wydać zamierza 
' redaktor Tygodnika Poznańskiego, p. dr. Kaźmierz 

101] Szulc w Poznaniu, którego odezwę w tćj mierze na innćm 
miejscu naszego pisma przed kilku tygodniami powtórzyliśmy,
czytamy w Tygodniku Poznańskim co następuje:

nu.
Naszę odezwę względem utworzenia Albumu na cześć Pia

sta i pierwszych apostołów chrześciaństwa w Polsce, powtórzy
ły wszystkie, o ile nam wiadomo, pisma polskie. Żadne nie 
^azało się przeciwnćm naszemu zamiarowi, żaden z literatów
• artystów nie odmówił swego współudziału w tćm przedsię- 
Wzięciu, a mieliśmy sposobność mówienia z wieloma tak w Po
daniu, Warszawie jak i w Krakowie, jakotćż porozumienia się 
przy okazyi z niektóremi we Lwowie, Kijowie, Wilnie, Paryżu
* t-i Taka jednomyślność rzadko się zdarza. Tćm więc bar- 
dzićsj zdaje nam się być uzasadnioną prośba, ażeby żaden z na
szych pisarzy i artystów nie zaniedbał wcześnie nadesłać nam 
s«ćj pracy, mającćj go reprezentować w Album Piastowskićm. 
Nie prędzćj albowiem będziemy mogli ogłosić prenumeratę na 
to dzieło i oznaczyć cenę, aż wszystkie mnićj więcćj nadejdą 
Prace. Nakład będzie znaczny, ilość prenumeratorów musi być 
^delką, i przed rozpoczęciem druku mnićj więcćj znaną, ażeby 
dzieło mogło być jak najtańsze i wszystkim przystępne. Lubo 
zatćm za ostateczny termin nadesłania prac wyznaczyliśmy 
Miesiąc grudzień r. b., to pragnęliśmy je mieć jednakże wszys- 
tk’e w październiku i listopadzie, ażebyśmy na początku gru
dnia mogli już ogłosić prenumeratę, a w styczniu przyszłego 
r°ku druk rozpocząć.

nych despotów, którzyby niekomunikuiąc się z Petersburgiem, 
mogli wedle własnćj fautazyi gmatwać i plątać te interesy, 
prawdopodobnie ku większćj własnćj korzyści bo ? pewnością 
nie ku korzyści kraju i prowincyi. I to się nazywa rewolucyą 
idącą z góry, inaczćj reformą liberalną, wywołaną potrzebami 

’społeczeństwa, dokonaną aby tym potrzebom zadosyć uczynić!
Przy takićj liberalności, przy takićj dążności reform, ani 

spodziewać się można, żeby coś dobrego, coś prawdziwie dla 
kraju pożytecznego mogło wyjść z góry od urzędu. Kraj sam 
o sobie myśleć powinien, sam swoje interesy robić, sam zajmo
wać się załatwianiem wszystkich spraw swoich. Zadanie nie 
łatwe; ale tylko na tćj drodze, tylko pomimo rządu nieład i de- 
zorganizacyą wszędzie wprowadzającego, możemy czegoś doko
nać, możemy mieć nadzieję, że zajmiemy stanowisko poważne 
między narodami, bo prawdziwego wtedy nauczymy się samo
rządu, bo robiąc swoje interesy sami, będziemy je robili dobrze 
i każdy z nas na skutki swego działania oglądać się będzie; 
a skoro w nas spostrzegą ludzi umiejących interesy prowadzić, 
wtedy z łatwością przyjaciół i pomocników znajdziemy.

Jak tego dokonać? w tćm leży pytanie. Najprzód powin
niśmy nabrać odwagi w życiu codziennćm, tego hartu duszy, 
który się nie zraża przeciwnościami. Jeżeli umieliśmy stać spo
kojnie pod wystrzałami, toć jest w nas do tego matefyał; obro
bić go tylko trzeba. Cała potęga kolosu rosyjskiego nie jest 
tak groźną, aby się przed silną wolą i wytrwałością rozchwiać 
nie miała. Ostateczny jćj argument nahajka, kula i stryczek, 
ale temi argumentami codziennie i wszędzie wojować nie podo
bno. Znamy dobrze rząd rosyjski i organa jego, moskiewskich 
urzędników. Srożyć się i grozić umieją, ale robić coś na seryo 
nie potrafią, a jeżeli zaczną to w robocie nie wytrwają. Siedm- 
dziesiąt lat jak nami rządzą, jak nas ogłupieć, zdemoralizować 
się starają, a jednak nie potrafili tego dokazać, na żadne orga 
niczne środki działania nie zdobędą się pewno. Mogą ułożyć 
plan działania, mogą ten plan dość przyzwoitym stylem napisać 
i rozesłać z zaleceniem wykonania, ale znajoma to każdemu 
Litwinowi tutejszych żydów gadka: „każdy ukaz na miesiąc 
straszny, po miesiącu już wiadomo, jak go obejść można.“' 
Urzędnik każdy w pierwszych dniach po odebraniu rozkazu 
żwawo się bierze do jego spełnienia, ale skoro dostrzeże, iż 
ztąd krzyża ani pieniędzy mieć nie będzie, rychło traci ochotę. 
Dzisiaj, z powodu rozbudzonych namiętności politycznych, ro
syjski pseudo-patryotyzm może jakąkolwiek w tćm grać będzie 
rolę, ale i tego uczucia za mało, żeby machinę urzędową rosyj
ską prawdziwćm życiem natchnąć i w ruch normalny wpro
wadzić.

Przez siedmdziesiąt lat panowania swego w Litwie rząd 
moskiewski ani jednego kroku naprzód nie zrobił. Podbój ten 
a raczćj zabór dokonany w widokach rozwoju potęgi rosyjskićj, 
służył tylko za wielki szyld tćj potędze, ale w rzeczywistości ją 
osłabiał, bo chociaż na zewnątrz groźnym był dla sąsiadów, 
wewnątrz kraju wymagał niesłychanych wysileń do spokojnego 
utrzymania go w posłuszeństwie, a w samćj Moskwie szczepił 
rozdwojenie, nieufność, podkopywał wiarę we władzę nieogra
niczoną carów. Żadnemu istotnemu interesowi narodu moskie
wskiego nie przyniósł on żadnćj korzyści, żadnej ulgi. Ani 
handlowe stosunki Wielkorosyi na tćm skorzystały, ani prze
mysł się rozwijać zaczął, ani w podatkach przez to Moskalom 
ulżono, ani nawet rząd sam znacznych dochodów z Litwy nie 
ma, któreby mu pozwoliły szerzćj zakreślić koło swego działa
nia. Cóż więc trzyma Litwę do Rosyi przykutą? Oto najprzód 
i głównie biurokracya, jćj najoczywistszy interes w tćm, aby 
naszę prowincyą zatrzymać, bo rządzenie nami czyli raczćj 
utrzymywanie u nas uorganizowanego nieładu, daje nietyłko 
chleb ale i znaczne dochody wielkićj liczbie urzędników moskie

Z uwag i rad, tak w pismach jako i prywatnie nam udzie
lonych, nie omieszkamy korzystać. Ze względu jednakże, iż 
pomiędzy wielką ilością ludzi tak rozrzuconych, w naszych 
szczególnie stosunkach, tak na publicznćj jak na pry watnćj 
drodze, wzajemne co do wszystkich szczegółów porozumienie 
się jest trudne i niemożebne, prosimy zatćm ażeby nikt od za
dosyć uczynienia jego życzeniu, nie czynił zawisłym swego 
współudziału w naszćm przedsięwzięciu. Cała wartość i 
znaczenie Albumu Piastowskiego polega na tćm, 
ażeby w nićm wszyscy, obecnie żyjący pisarze i 
artyści polscy, byli reprezentowani. Szanownym Re 
dakeyom Gazety Polskićj, Dziennika Powszechnego, 
Gazety i Biblioteki War’szawskićj, jakotćż Niewia
sty, za gorące i bezwarunkowe polecenie naszego przedsię
wzięcia, serdecznie dziękujemy, niemnićj za uwagi i rady u- 
dzielane nam przez Kurjera Niedzielnego, Tygodnik 
Ilustrowany i Tygodnik Katolicki. Na niektóre z 
nich zamierzamy odpowiedzieć, lubo nie tak dobitnie, jakbyś- 
my tego pragnęli. Jeżeli inne całkiem pominiemy, nie pocho
dzi to bynajmniej z lekceważenia, bo wszystkie bez wyjątku 
cenimy i uważamy za dowód chęci przyczynienia się do po
myślności naszego przedsięwzięcia.

Nie wszyscy dorozumieli się głównych powodów, dla któ
rych prosiliśmy pisarzy i artystów o nadesłanie własnych ży
ciorysów. Nie będziemy ich tćż tu bliżej rozwijać, nadmieniamy 
tylko, że o najznakomitszych pisarzach i artystach częstokroć nie 
wiemy i dowiedzieć się nie możemy, gdzie i kiedy się rodzili, 
gdzie się kształcili i co wydali. Ledwie o połowie pisarzy i ar
tystów, będą czytelnicy Albumu wiedzieć, gdzie obecnie żyją i 
zkąd pochodzą, a wiele na tćm zależy, ażeby o wszystkich to 
wiedzieli. Dla naszego więc celu wystarczy, choćby się życio

wskich. Przyjeżdżają oni zwykle do nas jak do kraju podbi
tego, w którym ze spokojnćm sumieniem zupełnie samowolnie 
rządzić się mogą. Znajoma już światu opinia urzędników mo
skiewskich, że skarb okradać a brać pieniądze od rządzonych 
umieją i mogą. Jeżeli podobne branie pieniędzy, przy dzisiej
szym stanie umysłów, nawet w Rosyi przez niektórych uważa 
się za niemoralne a pono i za hańbę, to urzędnicy moskiewscy 
na Litwie mają i na to sposób, bo skoro kto głos przeciw takie
mu zdzierstwu podniesie, mianują ten głos buntem, tego kto 
się broni od grabieży politycznym przestępcą, a jako takiego 
nietyłko obedrzeć, ale i zniszczyć zupełnie mogą, i wtedy nikt 
im tego za złe nie weźmie, nawet liberalni ministrowie ich po
chwalą. Oczywiście więc biurokracya petersburgska wszelkiemi 
siłami trzyma się i trzymać się będzie tćj dojnćj krówki, która 
ją żywi a nawet wzbogaca.

Drugi łańcuch przykuwający Litwę do Petersburga, to sy
nod święty, który z tak apostolskićm namaszczeniem dokonał, 
za pomocą jenerałów, sprawników, żandarmów i grenadyerów, 
przyłączenia unii do prawosławia i który teraz tego nawróco
nego przez się kraju, z pod swego błogosławieństwa za nic wy
puścić nie chce. Ciężkie to błogosławieństwo, na ludzie lite- 
wsko-rusińskim ciążące, utrzymuje przy życiu i jakich takich 
dochodach wielką liczbę popów, którzy narzucają ludowi drogo 
przez się cenione sakramenta a wciskając się we wszystkie sto
sunki domowego życia ludu naszego, nie uczą go moralności 
i wiary chrześciańskićj, ale tylko podburzają na każdym kroku 
przeciwko szlachcie, podtrzymując w nim nieufność i niechęć 
zrodzoną w skutek tak długiego antagonizmu interesów tych 
dwóch klas społeczeństwa.

Trzecią dopiero z rzędu siłą trzymającą nas w składzie 
państwa rosyjskiego, jest interes panującego domu, który praw 
swoich nabytych pozbyć się nie chce; i który oparty na silnićj 
w tćm zainteresowanych popach i urzędnikach, sam nie znając 
kraju, nad którym panuje, chciałby może, żeby temu krajowi 
dobrze było, ale dokonać tego nie może, bo przeznaczeniem je
go zdaje się być niszczenie i rujnowanie wszystkiego, czego się 
dotyka.

Czwartym z kolei staje interes polityczny państwa rosyj
skiego, utrzymanie cesarstwa w całości, w całym ogromie potęgi 
materyalnćj, jaka dzisiaj reprezentuje. Tutaj nietyłko już sam 
rząd i jego organa przeciwko nam stoją, ale wielka partya 
w narodzie moskiewskim, cały Sławianofilizm, tj. tak na nowo 
ochrzczony, chociaż przeto nie zmieniony w swych dążnościach 
panslawizm. Ci panowie z moskiewska liberalni, reformatoro- 
wie gniotący i przerabiający w swych palcach całe ludy i kraje 
dla wymarzonćj przez nich słowiańskićj jedności, gotowi po
nieść w ofierze, nie siebie samych, bynajmnićj, ale wszystko co 
w ich formułkach nie widzi dla siebie szczęścia, wszystko co 
życiem własnćm zaprzecza im prawa dowolnego rozrządzania 
ludnością tćj ogromnćj przestrzeni na kuli ziemskićj, którą lu
dy plemienia słowiańskiego zamieszkały.

Przeciwko tym czterem potęgom, stającym do boju z nami, 
przeciwko legalności w imię tronu i dynastyi występującćj, li
beralizmowi w imię spółplemienności ludu, biurokracyi tj. naj- 
silnićj uorganizowanćj jednostajności działania, kościołowi pra
wosławnemu, tj. teroryzmowi sumienia ludzkie w ciągłćm prze
rażeniu utrzymującemu: przeciwko tym potęgom my wysta- 
wujemy tylko siłę żywotną myśli i tradycyi polskićj w nas 
żyjącćj; my nieuorganizowani, my nieliczni, my dzisiaj szcze
gólnie zagrożeni scysyą ludu naszego. Ale jak dotychczas 
w tćj walce wytrwaliśmy, jak dotychczas nie daliśmy się prze
robić, tak i nadal wytrwamy, bylebyśmy uniknąć mogli kłótni 
i walki w domu, bylebyśmy nie znaleźli nieprzyjaciół w tych 
właśnie, których pomoc nam się należy, czyli wyraźnićj mówiąc

rysy z samych dat składały, choćby tylko jedna chwila życia 
była uwydatnioną, np. rozpoczęcie zawodu pisarskiego lub ar
tystycznego. Zupełne autobiografie w formie pamiętników 
czynią nadesłanie innćj pracy zbytecznćm. O ile wystaranie 
się o życiorysy i portrety wszystkich artystów i autorów, w na
szych stosunkach, jest trudnćm, o tyle umieszczenie ich w Al
bumie o wielekroć interes dla niego powiększy.

Już to w celu zapewnienia sobie współudziału najznako
mitszych pisarzy, już to, ażeby zapobiedz nadsyłaniu prac 
miernych; radzono nam, ;abyśmy rozpisali listy do wszystkich, 
których prace w Albumie mieć pragniemy. Pominąwszy zna
czne koszta z takićj korespondencyi wynikające, to trudno by
łoby uniknąć pominięcia znacznćj ilości osób, trudno również 
dowiedzieć się o dokładnym adresie wszystkich, a znów wielu 
listy mogłyby nie dojść wcale. Skoroby zaś było wiadomćm, 
iż się listy takowe rozpisuje, niktby swej pracy nienadesłał, 
nie odebrawszy dla jakichbądź przyczyn listu zapraszającego. 
Z pism publicznych każdy się o naszćm wezwaniu dowiedział, 
i kogo cel Albumu do współudziału w nićm nie skłoni, to tćm 
mnićj wzgląd na naszę osobistą grzeczność i prośbę.

Jak najebętnićj zaś podejmujemy się, wraz z członkami 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poz., którzy nam swą pomoc 
w tym względzie przy rzek li, przejrzenia i sumiennego ocenie
nia prac wszystkich pisarzy i artystów do Albumu nam nade
słanych, i aż nadto jesteśmy przekonani, że wzniosły cel tego 
pomnika wstrzyma każdego od nadesłania do niego rzeczy po
ślednich, których nigdzie indziej drukować nie chciano. Do
tąd nic nam takiego nie ofiarowano, coby nie było godnćm za
mierzonego dzieła.

Komitet do urządzenia tysiącletniej rocznicy i pomnika 
dla Piasta, nie ogłosił dotąd swego programu, zamierza je-



byleby tworzące się między nami samemi polityczne partye, 
nie wprowadzały rozdwojenia *w działaniu naszćin i dla fanta
stycznych mrzonek ojprzyszłćmhirządzeniu kraju, o kierowa
niu jego siłami, nie oddzielały się ód Całości. Mamy pełną 
ufność w zdrowych instynktach naszego społeczeństwa, że po
dobnego samobójstwa nie dokona ono na sobie i dalćj szczerze 
pracować będzie nad tćm, aby pomimo rządu, pomimo nieprzy
jaciół, porządek w kraju zaprowadzić i wszystkie siły skupić 

■ do Jednego celu, do podtrzymania, rozwijania i kształcenia 
w Litwie narodowości polskićj, która raz wykształcona i na je
dności działania oparta, będzie mogła śmielćj i otwarcićj wy
stąpić do boju ze wszystkiemi potęgami Moskwy; a potęgi te, 
choć kolosalne, ale dla nas nie są tak bardzo zastraszające.

Staats-Anzeiger ogłasza prawo tyczące się wygoto
wania i użycia marek stęplowych z d. 2 września.

Berlin, 21 września. Na wczorajszém posiedzeniu izby po 
selskiéj obradowano po trzeci raz nad prawem paszportowém. 
Chodziło jedynie o §|7 (przywrócenie przymusu paszportowego 
w przypadkach wyjątkowych), który to paragraf izba dwa razy 
odrzuciła, a izba panów po dwa razy przywróciła Poseł Vin
cke i towarzysze podali poprawkę określającą dokładnićj owe 
przypadki, w których przymus paszportowy przywrócony być 
może. Poseł Rönne (z Solingen) wystąpił przeciwko temu 
przywróceniu przymusu paszportowego w jakiéj bądź formie. 
Po wywodach posła Vincke (z Starogrodu), ministra spraw we
wnętrznych i referenta Rönnego wniósł poseł Audrć inną po
prawkę, nad którą dyskusyą rospoczęto. Ostatecznie odrzu
cono § 7 z wszystkiemi poprawkami a prawo tyczące, się znie
sienia pizymusu paszportowego przyjęto z wyłączeniem pomie- 
niouego paragrafu. Następnie kontynuowano obrady nad bud
żetem wojskowym. Przy stole ministeryalnym siedział tylko 
minister wojny z 4 komisarzami. Cały szereg pozycyi przy
jęto prawie bez dyskusyi wedle wniosku komisyi. Przy tytule 
o serwisie Í administracji garnizonowéj zwrócił poseł Staven- 
hagen uwagę, że nowo zbudowane koszary nie stoją w żadnym 
związku z reorganizacyą, gdyż upelka jeszcze część armii nie 
posiada koszar. Przy tym tytule przyjęto wnioski rządowe od
rzucając wnioski komisyi, ponieważ frakcya Bockum Dolffsa za 
wnioskami rządowemi się oświadczyła. O godzinie 11 */4 przy
był ńa posiedzenie minister Heydt. (Wielkie zdziwienie). Mi 
nister tylko krótki czas pozostał w izbie. Do przydłuż.szyęh 
obrad dał powód wniosek komisyi, ażeby instytuty kadetów za
mieniono na gimnazya i szkoły realne pod dozorem ministra 
wychowania. Komisarz rządowy pułkownik Ollecłj (dowódzca 
wszystkich zakładów kadetów) usprawiedliwiał w przydłuższój 
mowie istnienie tych instytutów, dał ogólny pogląd na ich po
wstanie i historyą, nazwał znakomitych wojskowych, którzy 
z zakładów tych wyszli, wyaśnił ich przeznaczenie jako zakła
dów arystokratycznych i ich donośność pod względem wiado
mości. Mówcy przerywa często lewica śmiechem i zaprzecza
niem. Po mowie komisarza rządowego wniesiono o zakończe
nie rospraw. Wnioski komisyi przyjęto znaczną większością. 
Najbliższe posiedzenie plenarne izby w poniedziałek.

1 —, Pomimo że minister skarbu p. Heydt przybył na kró
tki czas na wczorajsze posiedzenie izby poselskiéj, utrzymuje 
się pogłoska^ że minister ten otrzymał dymisyą. Prócz p. Bis- 
marck-Schönhausena miał podobno u króla posłuchanie poseł 
Vincke. Stan zdrowia ministra handlu p. Holzbrincka był 
przed kilku, dniami tak zatrważający, że minister rólnictwa hr. 
Itzćnplitz wezwał familią pacyenta do przybycia do Berlina. 
Brat ministra handlu, landrat Holzbrinck z Altena, i siostra 
przybyli tu w tych dniach. Pomimo że skutków paraliżu, którym 
p. Holzbrinck ruszony został, jeszcze zupełnie nie usunięto, to 
jednakże zdajé się, iż niebespieczeństwo minęło.

’ — Poselstwo japońskie przybyło onegdaj z rana o godz.
8 w towarzystwie dwóch wyższych urzędników rosyjskich z Pe
tersburga do Ejtkun. Wczoraj z rana o godz. 7 ’/2 stanęło 
w Berlinie w towarzystwie król, radzcy dworu Schulza i poru
cznika hr. Eulenburga i zajęło mieszkanie w hotelu Branden
burskim. Wczoraj przedpołudniem książęta Simodski, Iwami 
i Noto odwiedzili posła holenderskiego i reprezentanta posel-

dnakże w pfzyszłym roku owę rocznicę obchodzić i mogiłę nad 
Gopłem usypać. Album Piastowskie ma być do końca wiosny 
przyszłego roku skońćzohe.1 Tygodtiik Katolicki proponuje, 
aby w dzień uroczystości (przez komitet oznaczyć się mający), 
po wszystkich kościołach nabożeństwa się odbyły. Najzupeł- 
nićj tę myśl podzielamy, jako' i propozycyą, ażeby w katedrach 
te nabożeństwa przez osjern dni trwały. Jeżeli kto zdoła Ojca 
św. o zu^elhy odpust dla wszystkich dyecćzyi polskich na ten 
czas uprośić, tćm fepićj, ale czekać z urządzeniem uroczystości 
na udzielenie tćgó odpustu“' niepodobna. Zebranie i wydru
kowanie razem wszystkich mów pó katedrach w czasie ty
siącletniej uróczystóśći mianych, jestto cura posterior i rzecz 
podrzędna.

Usypanie nad Gopłem mogiły na cześć Piasta, jest niewąt
pliwie rzeczą celowi na i odpowiedniejszą, ale py tanie czy może- 
bną bez postawienia na nićj choćby najmniejszćj kapliczki śś. 
Cyryla i Methódego. Ta kapliczka zatćm nie jest rzeczą głó
wną, tylko dla usypania kopca konieczną.

Mogiła Piasta i kapliczka śś. Cyryla i Methodego nie wy
klucza wystawićnia pomnika z marmuru lub bronzu w katedrze 
kruświckićj, gnieźnieńskićj lubinnćj, tak na cześć Piasta i Anio
łów, jako tćż na cześć Cyryla i Methodego, nie wyklucza wy
stawienia gdziekolwiek na ich cześć świątyni wspanialszćj od 
wszystkich dotychczasowych w Polsce, ani funda cyi akademii 
w Gnieźnie czy w Poznaniu, ale gdybyśmy obchód tysiącletnićj 
rocznicy zawisłym uczynić chcieli od wystawienia co tylko wy
mienionych pomników, gmachów i zakładów, to pytanie, czy- 
byśwy kiedykolwiek tę uroczystość obchodzili, a przynajmnićj 
nie moglibyśmy tego z pewnością uskutecznić, ani w 1863 r., 
arii nawetV1864 r., jak Tygodnik Katolicki proponuje.

1 Cżesi uźfitói jesień przyszłego roku za najwłaściwszy 'czas

i stwa francuskiego w towarzystwie tłómacza i kilku oficerów 
i a wkrótce potćm przyjmowali wzajemne odwiedziny w hotelu

Brandenbtirgskim. Po połlidniu o godz. 3 udali się ksią 
w tćlnże towarzystwie do ministra spraw zagranicznych 
Bernstofffa u którego przeszło godzinę bawili.

‘ Hń ESTWO POLSKIE.
Warszawa, 19 września. O otwarciu szkół czytamy co

następuje:
Wprowadzając w wykonanie zatwierdzoną przez N. Pana 

w d. 8 (20) maja r.b. ustawę o wychowaniu publicznóm w Kró
lestwie, komisya rządowa wyznań religijnych i oświecenia pu
blicznego pi daje do wiadomości osób interesowanych, iż szkoły 
powiatowe ogólne: w Warszawie ŃN. 1, 2 i 3, w Pułtusku, 
w Łowiczu, w Rawie, w Wieluniu, w Sieradzu, w Hrubieszowie, 
w Mławie' szkoły powiatowe specyalne: w Warszawie NN-1 
2, w Włocławku, w Krasnymstawie, w Końskich, w Częstocho
wie, w Łodzi; szkoły powiatowe pedagogiczne, czyli seminarya 
nauczycieli elementarnych: w Łęczycy, w Sandomierzu, w Bia
ły i w Maryampolu, tudzież gimnazya: w Warszawie NN. 1,2 

' i 3, w Piotrkowie, w Kaliszu, w Radomiu, w Łomży, Suwałkach 
i liceum w Lublinie, urządzone wedle tćjże ustawy, otwarte zo- 
stają na rok szkolny 1862/3 z dniem 19 września (1 paździer
nika) r. b. Zapis uczniów trwać, będzie od tego dnia do 3 (15) 
października t. r., w tym więc czasie rodzice lub opiekunowie 
zgłaszać się mogą do zapisu ze swemi dziećmi lub wychowań- 
cami. (Następują warunki przyjęcia do tych zakładów.)

Z pomiędzy ostatnich ogłoszeń Dz. Po w sz. wyjmujemy,: 
Jeszcze przed przybyciem do Warszawy w. księcia namie

stnika, dochodziły JCWysokość wiadomości o niezadawalniają- 
cym stanie więzień, a szczególnićj aresztu policyjnego w War
szawie. Aby złemu nadal zaradzić i środki poprawienia jego 
obmyślić, władza wyznaczyła oddzielny komitet, dla dokładniej
szego zbadania środków dążących do natychmiastowego po e- 
pszenia urządzeń, jak lokalów więziennych w ogolności, tik 
przedewszystkićm aresztu policyjnego. Następnie JCW. na
miestnikowi przedstawione zostały dokładne wykazy, obejmu
jące liczbę osób, które przytrzymano w areszcie policyjnym ad 
dnia 1 stycznia do 20 lipca rb., z oznaczeniem przyczyn, ktcre 
szczegółowe aresztowania spowodowały i czasu ich trwania. Pbd 
tym względem; zdanych szczegółowych okazało się, że z liczby 
14,833 osób w czasie powyżćj określonym w areszcie policyj
nym osadzonych, 11,237 osób przytrzymanych zostało za prze
stępstwa zwyczajne,jako to: kradzież, włóczęgostwo, żebractwo, 
bijatyki, rozpustę, przemycanie i inne policyjne wykroczenia. 
Za uchybienie zaś przepisom wojennego stanu, lub źa przestęp
stwa mające jakikolwiek polityczny charakter przy aresztowano 
3,596 osób, po największej części za niehoszenie latarek, w któ
rym to przypadku areszt trwał po kilka godzin.

Co się tyczy przeciągu czasu,który przytrzymani w areszcie 
policyjnym, w tymże areszcie wysiedzieli, to cyfra ogólna 14,833 
osób rozpada się na następujące szczegółowe cyfry :

Aresztowanych przez 1 do 3 dni było 11,307
„ przez 3 dni do 1 tygodnia 1,728

przez tydzień do 2 tygodni '951 
przez 2 do 3 tygodni
przez 3 do 4 tygodni 
przez miesiąc do 2 miesięcy 
przez 2 do 3 miesięcy 
przez 3 do 4 miesięcj’

Czas pisze, iż korespondent z Warszawy

451 
257 

96 
36 

4
(jo Gazety

Wrocławskiój zupełnie mylnie doniósł, że znane pisdio 
obywateli polskich podpisało tylko 70; albowiem podpisali je 
wszyscy którzy w nićm udział brali, w liczbie blisko 300. Myl
nie także doniósł ten korespondent,1 że pismo to zabrała poli- 
cya przy rewizyi w domu hr. Zamoyskiego.

— Podawszy oświadczenie obywateli złożone do rąk hr. 
Zamoyskiemu, Czas krakowski temi słowami zamyka swoje 
nad tym faktem uwagi:

„Cokolwiekbądź się stanie, czy rząd usłucha oświadczenia 
wypowiedzianego nie do niego ale w obec niego, czy tćż zosta
nie w swym systemie ucisku, oświadczenie to obywateli jest 
nowćm do stu dawnych dodanćm świadectwem, otwarcie i śmia
ło wobec Europy wypowiedzianćm, o dążeniu i żywotnćj sile 
narodu, która zarazem potężni się przez tę świadomość siebie;

do odbycia tysiącletnićj uroczystości na cześć Cyryla i Metho
dego, dla nas jest niewątpliwie czas pomiędzy wełnianym tar
giem a ś. jańskiemi kontrakatmi, kiedy największa ilość naszych 
ziomków do wód zagranicznych się udaje, najwłaściwszą porą 
do takowćj uroczystości. Ani więc Czesi nam, ani my Czechom 
w przyszłorocznym obchodzie przeszkadzać nie potrzebuj em. 
Na wiosnę przyszłego roku zamierza także nasze Towarzystwo 
przyjaciół nauk urządzić wystawę starożytności polskich i sło
wiańskich, która oprócz ziomków może zwabić do nas Czechów 
i innych pobratymców. Ks. Malinowski ze swój strony, zamy
śla zwołać na ten czas do Poznania kongres lingwistów sło
wiańskich, ażeby na podstawie jego gramatyki porównawczćj, , 
u Żupańskiego od pół roku już dó druku złożonej, ułożyć jeden 
dla wszystkich Sławian wspólny alfabet i grafikę, pisanie gra
matyk porównawczych nader ułatwiającą, a nawet dla ludów 
niemających ustalonćj pisowni, jakiemi są Łużyczanie, Słowa
cy, Rusini, Bułgarzy, Kroaci, Kraińcy, Dalmatyńćy etc. do 
praktycznego i codziennego użycia nader pożądaną, którąby 
może reszta Słowian z czasem w miejsce dzisiejszych® swych 
grafik i ortografii przyjęła.

Przekładamy to wszystko światłćj rozwadze szan. komite
tu, na to ustanowionego, pozwalamy sobie wszakże zwrócić je
go uwagę na to, iż kraj akceptując naszę myśl względem Al
bumu, zgodził się zarazem, prócz jednego Tygodnika Katolic
kiego, tak na czas obchodzenia tysiącletnićj rocznicy w końcu 
przyszłćj wiosny, jak i na sposób uczczenia Piasta i apostołów 
słowiańskich kapliczką na mogile w Kruświcy. Tysiąc dróg 
do jednego celu prowadzi, lecz najbespieczniej iść ubitą. W ka- 
żdćm ważniejszćm przedsięwzięci^ niweczy odwoływanie jed-
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a .nadto jest/istrzeżeniem dla tych niewielu, co zapomniał R 
tiadycji naródówćj,)"zadawalniają się’obietnicami kilku ch 
konalnych reform, jak również przestrogą i dla tych dość Udaj 
cznych. ludzi, którym aczkolwiek nie brak na poświęceniu, Ujfjln; 
zbywa na wytrwałości, i chcieliby w kilku chwilowych skoka^iościt 
dojść tam, gdzie tylko wytrwałą pracą i ciągłą ofiarą dojść jL da' 
żna. Nikt zaś nie może odmówić ważności i prawomocu^eją 
temu oświadczeniu, opartemu na adresie podpisanym we ab; 
śniu i październiku r. z. przez 20,000 wyborców tj. wszyst^byci' 
prawie z całćj Kongresówki. Cokolwiek, powtarzamy, staojriości; 
się, chociażby rząd pozostał przy dzisiejszym systemie i Jasność 
szedł drogą prześladowań i ucisku, nie zdoła zepchnąć narojystośc 
z drogi, na którćj idąc ciągle pod chorągwią swych praw i i tai 
słannictwa. rozwija wytrwałą pracą swe siły moralne i uuy Wsz 
ryalne, z drogi, która powolnie lecz pewnie doprowadzi Z 
Celu.“ L mi:

— Od granicy Królestwa, 18 września, piszą do B r. Ztfocb b 
Szpiegostwo kwitnie w Warszawie. Ale i o zagranicy niezaptria c 
mniano. Przed kilku tygodniami wałęsał się ktoś na pruski 
granicy, udając się za prześladowanego z powodów politjlhna 
nych, i starając się niby o paszport za granicę, skoro jedu miim; 
podróżni z Warszawy poznali w nim osławionego nicwaiządu 
warszawskiego, co prędzćj wyjechał na Heidelberg do Fraaęie un 
Tam z rysopisu poznano go, i znaleziono przy nim prócz trze człoi 
rosyjskich paszportów listy znanego jenerała rosyjskiego ¡«„wSi 
Teraz zwykł tu nowy wysłaniec policyi rosyjskiój przechodnich, 
pruską granicę, pod nazwiskiem włoskióm, udając że m^tpjęka 
ko po francusku, choć jest rodem z Warszawy. ¡¡to

kpros
Z Ukrainy, 10 sierpnia, piszą do Gaz. Wars z.: Skanii 

czyliśmy już żniwa i jesteśmy w możności zawiadomić o j sąd 
padkach tegorocznych zbiorów. W południowych powiat» arę. 
gubernij kijowskićj urodzaje okazały się mnićj niż średncew; 
Pszenicy mało, chociaż ziarno piękne i zdrowe. Jęczrnio^t w 
owies, prosa, rzadkie, zapalone i nie plenne. W miarę pos^ńst1 
wania, się ku południowi, zbiory okazały się coraz lichsze, a ;zez 
,Elizawetu położonego w gubernii chersońskićj aż do Miaołaj jwoś' 
wa i Odessy,.prawie nic nie zebrano siana ani zboża. Skwary 
w stosunku do urodzajów przeszłorocznych, rok bieżący jiiyczi 
bardzo niepomyślny. Roku przeszłego mieliśmy ogromny kltskaz: 
pot ze żniwem z przyczyny reformy i obfitego urodzaju. W w ¡ątka 
teraźniejszym roboty przymusowe w ogóle szły porządni ¡yną 
a w majątkach gdzie już wprowadzono listy nadawcze, robot: jnie 
był łatwy. Oddalano u nas zwykle za żniwo pszenice n .¡ w 
czwarty i piąty, od kopy płacono od 20 do 25 kop. sr„ a ć« 4 
dziesięciny 4 rub. sr. Były to w ogóle ceny przystępniej ze ¡y, al 
poprzednich, co się tłómaczy niepomyślnym zbiorem zboża ¡Jud 
polach włościańskich i rychłćm ukończeniem ich robót. Sil ¡j 
mamy bardzo mało i już dziś ceny na konie i bydło spadły a ¡dani 
cznie. W gubernii chersońskićj oddają połowę bydła i ow:!ony 
za przezimowanie połowy drugiój a za stertę siana, którą p! iejsc 
conó w roku przeszłym od 30 do 40 rub.sr., płacą teraz.poi my] 
do 180. W dodatku mieliśmy szarańczę. W połowię ti^ 
miesiąca, trzy jćj oddziały wleciały do powiatu czerkaśkii m)UC 
z gubernii półtawskiój. Niszczyły one najhardzićj owsy, ]» ¿^j 
i trzciny. Burakom, pszenicy, lasom nawet nie robiły szko ¡a. Q] 
Widzieliśmy łany pszenicy iplantacye buraków nietknięte, cl B(jz 
ciąż miliony tego owadu nocowały na nich. Jeden z tych ta t| r<j, 
oddziałów był tak wielki, iż pokrywał ziemię na pół łokcia ¡j ¡¡lad- 
bości gdzie osiadał, a zielone lasy literalnie przemienią! iWn' 

, brunatne. Zdejmując się do lotu, ciągnął nieprzerwanym Wkowć 
dem .godzin trzy i zabierał przestrzeń na szerokość wiors ¡|t nj 
Osiadając zboża i trzciny, naginał łodygi do ziemi i. wiele wjlfez, 
mał ze szczętem. W ogóle, szarańcza mało zrobiła szkody a^a, 
roślinach już twardych i dojrzałych, za to trawy i prosa, atak aas 
owsy, wyjadała zupełnie. Leciała z za Dniepru, w kier® 
wiatru północnego i wpadłszy w powiaty czerkaski i czehrj 
ski, robiła tu rozmaite zygzaki, kierując się ku południo’ j 
Zwykle owad ten zdejmuje się do lotu około godziny 10 z» ,„ie 
a o szóstćj osiada na nocleg. Teraz widziano go ciągnącego ajen 
11 w nocy. Wiemy, iż o wiele liczniejszą jest szarańcza w j jjy t 
bernii chersońskićj i że krąży do dziś dnia na jćj stepach. Pn 
bycie jćj w obecną chwilę już nie jest straszne, bo pola 

1 gie, ale jeśli przyleci we wrześniu, robi wtedy istotną szkód-• " 
< bo zjada oziminy, które najczęścićj giną niepoy rotnić.

aiec
brea
don

be strony ukazywana, niż sprzeciwiać się jćj wykonaniUi' fon 
* postawienia na to miejsce innćj lepszćj, bo nigdy nie ma koi ¡»¡a 

kontrprojektów, bez usunięcia których nic się uskutecznić1 Wr< 
żdóła. " . /3P

Stosownie do przyrzeczenia wypada nam tu jeszcze»i cer 
mienić prace do Album Piastowego dotychczas ofiaro«'¡eni:
Otóż w Warszawie komponuje Moniuszko dla niego op$!ecz 
pod tytułem Piast. ilBii

Deotyma przyrzekła niedrukowany wyjątek z drawistra 
pod tymże tytułem. . ® ’

P. Si ml er, prócz innych, rysunek niepublikowany fevi 
swego obrazu przedstawiającego wychowanie Zygmunta Jtiid: 
gusta. ,?ie

P. Lesser, prócz innych, rysunek przedstawiający w’pt 
cie Kijowa przez Chrobrego. M

P. Romuald Zientarski z Kalisza, nadesłał K®Z!. 
nie, duet w formie elegii do śpiewu na śopran i tenor, , z “Wda 
rzyszeniem fortepianu, oraz swój życiorys i portret. p,t

P.'Stefan Gillert z Opatówka pod Kaliszem: “p 
poświęcony cieniom Joachima Lelewela!

P. Józef Graj ń er t z Warszawy, poezyą pod tyti»wc 
Pieśń Skrzypka. .

P. Aptoni Studniarski z Poznania: tłómaczenie 
aktu Iphigenii na Taurydzie Goetego.

P. Andrzćj Janowicz z Kijowa, ofiarował duet 
Guślarz i Dziewczyna (tekst z Dziadów). . d

P. M. Marks z Moskwy nadesłałpoezye: Ustęp,MojL 
ciństwo, do S. M., Lezginka (tłumaczenie), Krzyż; w galery 
razów (tryolety): Mazur, do artysty J. D. Z., Boże gosp 
stwo. y
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Reforma włościańska przybierać zaczyna bieg porządniej- 
chociaż wyznać potrzeba, że opór włościan dotąd uczuwać

¿’daje w powiatach czerkaskiin i czehryńskim. W tych duiach 
fifilny gubernator wizytował gminne zarządy i tłomaczył 
¡¡¡ościanom korzyści obecnego ich stanu, namawiając, ażeby 

dawali ucha podszeptom złych ludzi, bałamucących ich na- 
¡eją innćj jakićjś swobody, a korzystali z dobrego usposobie- 
¿ obywateli i podpisywali listy nad wcze, dające im prawo 
bycia gruntów i sadyb za pomocą rządowego wykupu. Wielu 
ościan są już dziś wyrozumialsi i zaczynają pojmować konie- 
ao'ś|ć. reformy, zwłaszcza mając przed oczami przykłady sprę- 
tości władzy, okazane w Mosznach i Hołowkowce; są jednak-

Î" i tacy, którzy nikomu ufać i wierzyć nie chcą i uchylają się 
wszelkich zobowiązań do słusznoho czasu.

Zarządy gminne, trwające już przy władzy od półtora ro
ía, miały sposobność wykazać o ile są użyteczne. W począt- 

t|»cb był w nich chaos. Nie rozumiano prawa lub tłumaczono 
na opak. W wielu zdarzeniach albo przewyższano attrybu- 

jïjadzy, albo robiono je uległemi wpływom obcym. W ogóle 
yijij,nadal większe prawa i;okazał większą uległość zarządom 
jiinnym, niż tego wymaga ustawa. Rozklasyfikowania za- 
aifijdu ginjnnego na zbory, Sądy i zarządy, dotąd nie rozumie, 
atfa ufnie zachować porządku co do uqi ganizowania obrad 
zatzłonków wyborowych. Zwykle w dnie świąteczne zbierają 
i Ł wszyscy do zarządu sielskiego i radzą o potrzebach ogól- 
)ich. Władza policyjna i administracyjna leży całkowicie 
ty'rçkach starszyzny, którzy w ogóle więcćj sobie pozwalają,

¡i¡ to należy wedlo prawa. Ztąd porządek i posłuszeństwo są 
prostym stosunku do zdolności naczelnika gminy. Są mię- 

ikofcy nimi tak energiczni i arbitralni, iż mają wpływ stanowczy 
i sądy a w większćj liczbie zdarzeń sami sądzą i wymierzają 

itiię. Rzecz godna zastanowienia, iż nigdzie jeszcze u nas to 
(ląizewyższenie nie wywołało skargi, ani opozycyi. Chociaż to 
ioifet w istocie nadużyciem, jednakże zyskuje sję przez to posłu- 
wństwo i porządek i pośrednicy patrzą na te odstąpienia 
2te palce, zwłaszcza, jeśli wszystko się dzieje wedle sprawie
dliwości i prawa. Wyznać należy, iż w obecnym stanie, taka 

irgżystość niiejscowéj władzy jest konieczną i najlepićj przy- 
ji tyczaja do posłuszeństwa i uległości prawu. Doświadczenie 
Okazało, ża perswazye i tłómaczenia, których używano w pó- 
Nątkach-, nie tylko me zdały się na nic, ale były główną przy
płyną nieposłuszeństw i zwątpienia. Lud przyzwyczajony do 
^dnienia rozkazów, nie zrozumiał łagodnój mowy i podejrzy-

il w niéj nieprawdę. Chłopomani nasi inaczćj myślą o tćm 
i do dziś dnia jeszcze chcą wmówić, że lud zdrowo widzi te rze- 
ze iy, ale fakta zadają im kłamstwo. Właśnie w tćm rzecz cała, 
ła iliid nie, pojął ducha ustawy, a postawił na jej miejsce zachce- 
^¡awłashe pajdziwączniejsze. Nie przez opozycją, ale przez 
',z! ¡dania, Które wypowiedział, przekonał, ile jest nie doświad- 
™iony i ciemny. Żadne zaburzenie z tych jakie u nas miały 
IPiejsce, nie wylizało rozsądnćj przyczyny. Czego się np. za
szył w Mosznach? Żądał powrócenia muhramot, które przed 

t trama, czy trzema tygodniami sam dobrowolnie podpisał, Zba- 
mjuciła go najgłupsza plotka. Wyobraziło się mu, że podpi- 

pr ł cyrograf krępujący wolność jego własną. Żadne tłómaęze- 
ii nie^ pomogły i od dziwacznych myśli przechodził on do co 

3bdziwaczniejszych. W Hołowkowce, majątku JW. Fundukle- 
'rzii, równie nie chciał podpisywać hramot, ani w żadne wchodzić 
18’Bady, a stawił się tak hardo przed władzą, iż wszelkie trak- 
ai uranie spokojne było niemożliwćui. Gdy użyto egzekucyi woj- 
'ftuwći, przyznał się do błędu i dziś sam przyznaje, że źle ro- 
ors ¡I, niezgadzając się na warunki, z któremi będzie mu nadal 
fibrze. Takich przykładów głupoty ostatecznéj, mamy dość 
ty, a każdym kroku. Należy je widzieć w prawdziwćm świetle 
Wczafe jest, bardzo jest czas na to, inaczćj nie wyjdziemy nigdy 
ruDJtego obłędnego koła, w którćm krążą oezwzględni stronnicy 
W.
D’°' Pocieszającym faktem samorządu włościan, jest przestrze- 
zri »nie moralności i dotkliwe kary wymierzane za kradzież. Sły- 
!8° Jtlem i naocznie widziałem kilka przykładów kary, ale zawsze 
w = yly <» wiele Surowsze od tych, jakieby‘wymierzyło prawo. Przed 
I’rl ilku dniami miałem takie zdarzenie. Jeden włościanin wy
najęty u mnie do,przesypania zboża w magazynie, korzystając 
ik(" nieobecności dozorcy, skradł z magazynu dwa lemiesze. Do

ta postrzegłby szkodę, wziął setnika i odbył z nim rewizyą 
'domu podejrzanego o kradzież, gdzie istotnie znalazł skra- 

lujtóone rzeczy. Oddałem tę sprawę pod sąd gminny i z góry 
kn^iadczyłem, że zaakceptuję jego dekret. Kazano winnemu 

lié 'I-¡wrócić szkodę, zapłacić śztrofu 3 ruble srebrem, dać 20 ró- 
“g przęd gromadą, i nadtp, w niedzielę, podczas paszy ś. stać 

ze’'cerkwi, trzymając oba lemiesze w. ręee. Żądałem wytloma- 
o«' lenia takiego sądu. Wytłomaczono mi ją tym sposobem. Że 
teniez skradziona-winna być powróconą właścicielowi, to się ro 

®niie samo przez się. Sztrof wynagradza go nadto za koszta 
'»“" taty, jakie mógł ponieść z tej przyczyny. Kara cielesną 

wymiarem sprawiedliwości, dopełnionćj przez prawo, a wy- 
inj hienie na wstyd publiczny, robi się dla przykładu, ażeby 
a ¿foidzy strzegli się podobnego czynu. Oczy wista, iż prawo pi- 

nie obeszłoby się z nim tak surowo, ale pomimo to, każdy 
zdolleśniak woli ten sąd doraźny, niż prawny i winowajca sam

»»sił mię, ażebym go nie odsyłał do jurysdykcji.
I°z: Zarządy gminne ściśle u nas wykonywają rozkazy Władzy. 
toWawna policya zalecała obywatelom, aby-stosownie do pra- 

Mlumne zebrania ludu nie miały miejsca na ulicach, przed 
Więźniami, a nadewszystko w nocy. Nikt na to nie zwracał 

“agi, tćm bardzićj, iż nikt z oby wateli nie chciał targać się na 
t«'f Wyczaję ludowe i zabawy młodzieży, nazywane „ulicą.“ Więc 

plewy i muzyka, w dnie zwłaczcza świąteczne, trwały do pół- 
lie bto, Nic też w tćm nie było nagannego. Ale ¡gdy podobny 

staz powtórzony został przez władzę, już po, wprowadzeniu 
itp' Rządów gminnych, natychmiast spełniono go literalnie1 i dziś 

Wioskach naszych nie słychać głośnych śpiewów na ulicach.

austrya.
. Lwów, 19 września. Wczoraj wybuchł w Brod<ach ogro

dy Pężąr; 114 domów poszło w perzynę.'W spalonych budyn- 
y się po większćj części składy drzewa, nafty.

War; 1¿4 
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pierza i innych materyałów palnych Wieśniaków okolicznych 
powołano do gaszenia. Noc przeszła spokojnie.

Wiedeń, 15 września. Dziś odbyło się pierwsze posiedze
nie izby deputowanych rady państwa po sześciu tygodniach 
przerwy. Izba nielicznie się zebrała,, ż prawćj strony brakuje 
większćj części Czechów; z pomiędzy Polaków, których jest wię- 
cćj, brakuje Smolki. . Skutkiem śmierci i złożenia mandatów 
ubyło kilku deputowanych w ciągu sześciotygodniowych feryi. 
Marszałek zagaił posiedzenie oznajmieniem powrotu i wyzdro
wienia cesarzowćj i dodaje, iż miał zamiar proponować od sie
bie, adres powinszowania do N. Pani, gdy jeduak trzy wnioski 
w tym względzie złożone zostały, przeto daje im pierwszeństwo. 
Izba uchwala adres i wyznacza trzech członków do jego ułoże
nia, Wybrani zostali Tinti i Hasńer, a na trzeciego członka 
komisyi adresowćj dopierą za drugićm głosowaniem wybrano 
hr. Kazimierza Wodzickiego. Na porzą<łek dzienny przyszła 
ustawa względem zaprowadzania w Austryi czterech pierwszych 
ksiąg kodeksu handlowego niemieckiego. Na mocy dyplomu 
październikowego i konstytucji lutego sprawy handlowe należą 
do zakresu rady pełnej. Spór więc wytoczył się o to, czy ko
deks handlowy jest ustawą wyłącznie prawa prywatnego, czy 
tćż odnosi się także do prawa publicznego.

Dr. Kaiser jako sprawozdawca wydziału wnosi w imie
niu jego większości o przyjęcie ustawy, motywując ten wniosek 
tak ze względu ua potrzebę wspólnego prawodawstwa handlo
wego jako tćż ze względu politycznego, albowiem odrzucenie 
mogłoby w obecnćj chwili wielką przynieść Austryi szkodę 
w Niemczech. Przyjęcie zaś tćj ustawy utworzyłoby nowy 
punkt, zetknięcia Austryi z Niemcami. Trzy wnioski mniej
szości : Miihlfelda, Mendego i Gschiera odnoszą się do kwestyi 
specyalnych i mogą być uważane jako poprawki do samegoż 
kodeksu. Tyczą się one uzdolnienia żony kupca do prowadze
nia zawodu kupieckiego, tudzież towarzystw komandytowych. 
Kaiser przemawia właśnie z powyższych powodów za niezmien
nym przyjęciem kodeksu.

Dr. Prażakz powodów federalistycznych przeciwnym 
jest uznaniu kompetencyi izby i traktowaniu w ogólności tćj 
ustawy. Należy, aby na polu prawa prywatnego panowała naj
większa jedność. Ponieważ szczuplejszćj radzie państwa przy
znają moc uchwalania kodeksu handlowego, zatśin przypu
szczają, że Węgry i Chorwacya mogą mieć osobne dla siebie 
kodeksy handlowe. Popęd do jedności ustawodawstwa nie
mieckiego zalecany przez sprawozdawcę, jest przesadny. Wy
dział poszedł fałszywą drogą pragnąc zaprowadzić kodeks han
dlowy niemiecki w Austryi; jeśli ten kodeks jest dobry, powi- 
winien być zaprowadzony, lecz nie jako niemiecki tylko jako 
austryacki.

Dr. Miihlfeld uważa za wielką zaletę to właśuie, że ma 
być zaprowadzone niemieckie prawo handlowe w krajach 
reprezentowanych w szczuplejszćj radzie państwa, lubo pożąda- 
uem byłoby jego zaprowadzenie w inuych także krajach koron
nych, ’ Ale że według dyplomu październikowego ustawodaw
stwo handlowe ma być przedmiotem należącym do kompeten
cyi rady pelnćj, tudzież iż jedność handlowa w monarchii jest 
potrzebną, Miihfeld sprzeciwia się obradowaniu kodeksu w te
raźniejszćj radzie państwa: § 10 dyplomu październikowego 
wyraźnie to zabrania. Jeżeli mimo tego izba przystąpi do ob
rad nad tą ustawą, to uczyni to na tćj samćj podstawie jak 
uczyniła biorąc budżet pod obrady. Izba powinna objawić 
przynajmnićj życzenie, aby kodeks handlowy przez nią uchwa
lony, zaprowadzony został w krajach koronnych nie reprezen
towanych w teraźniejszćj radzie państwa. Sprawozdawca Kai- 
sner zbija twierdzenia Prażaka i Miihlfelda. Wniosek tego 
ostatniego odrzucono.

— Gaz. augsburgska zamieszcza ważny artykuł z Wie
dnia, zdradzający urzędowe pochodzenie swoje, a który zapo
wiada, że ministeryum zamierza wkrótce działać na swojęrękę 
i zakończyć chce kwcstyą węgierską stanowczym krokiem. 
Dziennik ten mówi, że ministeryum Schmerliuga zrzuci ostatnią 
zasłonę i przystąpi do rozwiązania wielkich kwestyi, jakie Au- 
stryą poruszają. Artykuł ten mówi, że ministeryum nie dopu
ściło wybuchu głębokićj niepawiści, jaka rozdziela ludy zamie
szkujące Królestwo węgierskie: Madziarów, Chorwatów, Ser
bów, Niemców, Rumunów i Słowaków, ale chwila decydująca 
zbliża się. Madziarowie powinni raz przekonać się, że otoczeni 
będąc nienawistnemi ludami, jedyny ratunek znaleść mogą" 
w Austryi; powinni poznać, te w Wiedniu chciano ich oszczę
dzać, i dla tego jedynie postępowano oględnie i z pobłaża
niem, ale rząd nie będzie dłużćj odgrywał tćj roli i nie bę
dzie dłużćj pozwalał kancelaryi nadwornćj węgierskićj zajmo
wać stanowiska dotychczasowego. Spaduie zasłona z oczu, 
gdy pierwszy krok uczyniony będzie w Siedmiogrodzie, gdzie' 
kanclerz hrabia Nadasdy wszystko przygotował, aby utwo
rzyć sejm na prawdę reprezentujący ludność tego kraju. Po
czątek ten będzie wstępem, do rozstrzygnienia kwestyi węgier
skićj. Obok tego zapewnienia Gaz. Augsburgskićj niemo
żna zapomnieć, iż zgromadzenia komitatowe zwołane w Sie
dmiogrodzie nie dozwalają przypuszczać, aby przyszły sejm 
siedmiogrodzki był powolnym, albowiem zgromadzenia te chcą 
zacząć czynności swoje od zastrzeżenia dawnych praw i od 
protestacyi. Jak donosi taż sama Gaz. Augsb., między mini
sterstwem skarbu a kancelaryą nadworną węgierską zachodzą 
spory z powodu założyć się mającej w Peszcie giełdy pieniężnćj 
i towarowćj. Idzie bowiem o to, czy giełda ta podlegać będzie 
ministerstwu skarbu czy kancelaryi nadwornćj. W ostanich 
dniach miało nastąpić jednak porozumienie w tym względzie.

FRANCY A.
Paijtij 19 września. Sądząc z ostatnich kilku postępków 

rządu włoskiego, zdaje się, jak gdyby Ratazzi uznał konie
czność dziąłatiiaw diićhu potrzeb i życzeń narodowych. Czy
tamy w ostatnim numerze G a z e t y u r z ę d o w ć j tury liski ćj 
uboczną odpowiedź na listy senatora Laguerouniera, w którćj rząd 
włoski stanowczo'żap»zeeza prawa 'jakiemukolwiek1 kongresowi 
eurepejśkiemuzakwestióhówaftia jedności'włośldćj, pótwierdzo- 
nćj teraz przez wszystkie niemal gabinety. „Królestwo Wło

skie, powiada ów dziennik, potrafi zachować miejsce, wyzna
czone mu przez Opatrzność nie mnićj jak przez prawa publi
czne i narodowe w ^wiecie ucywilizowanym. Nie mofełpby mieć 
żadnego udziału w kongresie, chyba żeby na nim wystłyijlo do
magając się koniecznych i naturalnych następstw, wynikają
cych z jedności. Będzie ono zawsze utrzymywało, że dżjćłó jego 
nie pokończone dopóty, dopóki Rzym nie będzie w istocie sto
licą Włoch." Artykuł ów wypowiada to samo, co już rząd wło
ski przed tygodniem Wyrzekł w nocie dyplomatycznej rózesła- 
nćj do wszystkich poselstw włoskich za granicą Tćn óUtilhik 
(z d. 10 t. m.), o którym wspominaliśmy napisany przćz jene
rała Durando skreśla najpierw wypadki ostatnich garibśdi- 
stowskich rozruchów, zaręcza że chociaż one pozostawią po so
bie bolćśną pamiątkę, to nie będą jednakże w stanie zachwiać 
jedności włoskićj; że to co zaszło świadczy o dojrzałości na
rodu włóskiego i jego przywiązaniu do monarchii kótótytucyj- 
nćj, jako tćż o karności wojska; kładzie dalćj jpfrfcy&sk, ińFto, 
że hasło ochotników było niezawodnie wyrazem kouiećżnjch 
potrzeb, że naród domaga się swćj stolicy i że jeśli się óflarł 
Garibaldemu, uczynił to tylko w przekonaniu, że rząd cel swój 
osiągnie. Widzimy zatćm z tych dwóch objawów rządu, żfe ga
binet potwierdza i pochwala cel, który sobie Garibaldi był obtał, 
potępiając tylko środki, któremi do niego ów patryota ciążył. 
To tćż powszechne jest przekonanie w Turynie, że, jeśli rząd 
musiał chwilowo uledz, w słabości swojćj, pogróżkom Cialdi- 
uiego i Lamarmory, którzy z kilku innymi jenerałami chcieli się 
podać do dymisyi, gdyby Garibaldi i wspólnicy jego nie byli 
przed sąd stawieni, to niezawodnie skończy się wszystko na od
kryciu sądowćj formalności i ogłoszeniu amnestyi. Słychać 
także dzisiaj, że gabinet wioski będzie czynił wszystko, co tylko 
jest w jego mocy, aby zmusić Francyą do ustąpienia w sprawie 
rzymskićj; i tak wkrótce powołane zostaną izby do Turynu, 
aby uchwaliły dwa ważne wnioski do prawa. Jedno-z nicłćsta- 
nowić będzie, że każdy obywatel rzymski ma prawo ogłoszenia 
się poddanym króla włoskiego, drugie zaś zezwolić uh przypu
szczenie deputowanych rzyriiskich dó parlamentu. Paddfaiu 
owych wniosków towarzyszyć będzie okólnik dyplomatyczny 
objaśniający je i usprawiedliwiający, wystósowauy do wszyst
kich dworów europejskich, szczególnie zaś do rządu francus
kiego. Prócz tego już podobno nadeszły do Paryża inne bardzo 
naglące noty z Turynu. Wszystkie te usiłowania jeduak rządu 
włoskiego zdają się być teraz grochem rzuconćm o ścianę. Gesarz 
Napoleon bardzićj niż kiedykolwiek milczący i niedoćieczony, 
a około jego osobj' ścierają się coraz zacięciej, choć bezskute
cznie jeszcze dwa stronnictwa ministeryalne i dworskie; wło
skie i przeciwwłóskie. Każde z nich ma nadzieję odniesienia 
zwycięstwa, ale przyznać trzeba, że w ostatnim czasie stronni
ctwo jedności włoskićj przeciwne, hiszpańsko-austryackie, na
brało otuchy i zwycięskie przybiera pozory. Jeden ż głównych 
jego filarów, pan Walewski, wróciwszy przedwczoraj z Biarritz,
zaręczał przyjaciołom swoim, że cesarz stale i stanowczo wła
dzę świecką' papieską utrzymać przedsięwziął. Tymczasem 
gdyby cesarz był wyraził jasno i ostatecznie swoję wolą ćd do 
sprawy rzymskićj w tym sensie, natenczas byliby niewątpliwie 
ministrowie Thouvenel i Persigny już wystąpili z gabinetu. Nie
nawiść Włochów przeciw Francuzom Coraz bardzićj się wzma
ga ; w Turynie kilku Francuzów zamordowano, a nawet sekre - 
tarza pośelstwa szwajcarskiego, który na ulicy po francusku 
rozmawiał. Stan zdrowia Garibaldego w ogóle dość pomyślny 
podług opinii którą zdał o nim chirurg angielski Pardridge; 
słychać że ’sławni lekarze francuscy Trousseau i Nelatou mają 
do Variguano pojechać w celu dopomożenia Garibaldemu. 
Książę Napoleon jeszcze nie wyjechał do Turynu ua ślub sio
stry swćj żony ; niektórzy przypisują to opóźnienie przyczyńom 
politycznym, mianowicie postępowaniu rządu włoskiego w spra
wie Garibaldego, którego książę nie pochwala, inni zaś odro
czeniu ślubu; to ostatnie żftaje się być prawdopodobniejszćm, 
zwłaszcza iż poseł włoski, kawaler Nigra, także jeśżeże nie 
wyjechał.

— Piszą stąd do Czasu: W drugim artykule ó sprawie 
rzymskićj ogłoszonym w La France, p. Lagneronnićre Wyło
żył politykę francuską względem Włoch. Rzekł ón, że z powo
dów religijuych i politycznych, Francya była za koufeden.cyą 
i że być nie mogła i nie może za zupełną jfednością Włoch. 'Zu
pełna jedność, są słowa francuskiego publicysty, utworzyłaby 
z Włoch pańśtwo 30to-miliouowe, państwo mierne pod wzglę
dem militarnym, lecz potężne przez swe położenie jeografieżne, 
liczbę portów i śmiały geniusz mieszkańców. Pan Laguććon- 
nióre dodał, żejednhść Włoch jak jedność Niemiec nie wchodzą 
w politykę Francj i że zwrót Włoch ku jedności zmusił Fran
cyą do szukania rękojmi w nabyciu Sabaudyi i Nicei i że jedność 
Ńićmiec zmusiłaby ją do zabrania granicy nadreóśkićj. “Pan 
Lagueronnićre zataił, iż otoczenie Francyi wielkiemi pań
stwami jest w interesie angielskim, ale dał do zrozu
mienia, że dzieniki francuskie będące za jednością Włóch, 
albo służą gabinetowi turyńśkiemu, albo dążą do zamętu we 
Francyi. Czytteluicy Czasu przypominają sobie, że często 'wy
kładałem objekeye francuskiego a nawet rządowego świafch po
litycznego w przedmiocie jedności Włoch. Nic dla nich nie ma 
pod tym względem nowego. Napoleon III był za konfederacyą 
a nie za jednością Włoch, byłzatćm szczerze i kiedy spostrzegł, 
że gabinet turyński zabierał środkowe Włochy, zawarł pokój 
w Yillaffanca. Cesarz byłby rozszerzył Włochy po Adryhtyk; 
dałby im Wenecyą, ale w formie federacy i a nie w formie jedno
ści. Legitj tniści z dążenia opozycyjnego, kłamali, kiedy oskar
żyli cesarza i zarzucali mu złą wiarę. Dopiero dziś, to jest po 
ruchu Garibaldego, Rzym spostrzegł, że cesarz postępował 
szczśrze, dopiero dziś papież zganił monsignoia Nardi, poufne
go monsignora Mćrode za intrygi, które prowAdził we Francyi 
przeciw cesarstwu. Byli ludzie bćzstroniii, którzy dzielili wi
dzenie legitymistów, ale pochodziło to stąd, że cesarz niemógł 
si sprzeciwiać zastosowaniu we Włoszech zasady narodowćj 
i glosowania powszechnego. Dołączyła się do tego inna przy
czyna: niebespieczeństwo wywołania namiętności Włochów 
i Anglików, niebespieczeństwo nie małe, kiedy sobie pizypo- 
mnietay historyą Orsiniego i gćntelmenów angielskich. Cesarz 
milczał, patrzał przez szpary, zgadzał się w końcu szczerze na



połowiczuo jedność Włoch (bez Rzymu), ale kiedy na tém nie 
przestawano, rachował na czas i kto wie czy nie na możebne 
nowe rozpadnięcie się Włoch. Względy dla Franciszka II, 
zdają się tłómaczyć tę politykę. Według przekonania Paryża, 
ruch Garibaldego miał osłabić jedność Włoch. Wiktor Ema
nuel zwyciężył materyalnie, ale przeszedł przez chwilę smutną, 
przez chwilę zachwiania się wiary Europy w jedność jego koro
ny. Do osłabienia jedności Włoch przyczyniło się nieporozu
mienie z Rotszyldem. Włochy są obecnie w złym stanie finan
sowym, potrzebują nowćj pożyczki, a Rotszyld się dąsa i rekla
muje 20 milionów zaliczki na drogi neapolitańskie. Spóźnienie 
się w przeprowadzeniu dróg neapolitańskich zaszkodzi jedności 
Włoch. Włochy są narodem biegłym, oszczędnym i bogatym, 
mogą się więc wydostać z toni, ale rzeczą jest niezaprzeczoną, 
że znajdują się obecnie w położeniu trudnćm, wymagającćm 
wielkiego umiarkowania w patryotyzmie. Wyłożyłem stan 
rzeczy krótko, jak korespondent, przedstawiłem politykę fran
cuską względem Włoch tak jak się toczyła, jak ją praktykuje 
rząd i jak ją chce utrzymać la France, ale nie mogę pominąć, 
że politykę francuską rozumieją inaczéj książę Napoleon, hr. 
Persigny i p. Thouvenel, którym zależności względem gabinetu 
turyńskiego zarzucić nie można, że ci statyści nie lękają się 
wcale jedności Włoch dla Francyi. Rozwiązanie, która z tych 
dwóch polityk jest rzeczywiście francuską, należy do Francyi. 
Jako korespondent polski, który bada interesy francuskie, ale 
według nich się nie kieruje i który w zamęcie europejskim sta
ra się o ile może oznaczać interesy krajowe, mogę tylko wynu
rzyć życzenie, aby cokolwiek się stanie, przemogła jak najprę- 
dzćj polityka, mogąca dać Włochom nie Rzym, lecz inną pro- 
wincyą. Dla Polski najważniejszą rzeczą jest stanowisko tćj 
prowincyi czyby do nićj dostał się Napoleon III, czy Wiktór 
Emanuel, czy nawet Garibaldi. Otóż wszystko dowodzi, że 
z zajęciem Rzymu i z jednością włoską Napoleon III, czy to 
przez obawę Włoch, czy przez obawę duchowieństwa, nie zgo
dzi się może nigdy na zajęcie Wenecyi (nie chce tego z innych 
powodów Anglia), mogącój odegrać w stronie północno-wschodnićj 
rolę Janusową. Ale czy połowiczna jedność lub konfederacya 
Włoch są możebne? czy polityką regularna o jakićj piszę i pi
sać muszę, bo wypadki są za nią, może być jeszcze zastąpioną 
przez politykę, którćj Garibaldi spróbował? Czy zanurzenie 
się po szyję Napoleona III w sprawach amerykańskich nie do
wodzi, że w dzisiejszém położeniu cesarz nie może nic zrobić 
i żę niczego nie spodziewa się w Europie? Są to dla nas i dla 
innych narodów kwestye przeważne i jak na dziś zupełnie bez
denne, które wymagają głębokiego zanurzenia ’się w czystćj 
pracy wewnętrznój.

— Parostatek pocztowy Pamp i co przybył wczoraj rano 
do St. Nazaire. Posłano telegrafem do Biarritz najgłówniej
sze wiadomości, które z sobą przywiózł; niebyły one jeszcze 
dziś z rana znane w Paryżu. Półurzędowe dzienniki starają 
się wprawdzie zaprzeczyć owćj pogłosce o nadzwyczajnych roz
miarach, które wyprawa meksykańska przybrała, ale rzeczą 
jest niewątpliwą, że wysłano już do Meksyku 60,000 ludzi, że 
nakazano wyprowadzenie kolei żelaznćj z Vera Cruz do Pue- 
bli i telegrafu elektrycznego z Vera Cruz do stolicy Mexico, 
skoro tylko to miasto przez Francuzów zajętóm zostanie. Ce
sarz polecił te roboty naczelnemu inżynierowi Lepinay, który 
budował koleje sabaudzkie Anglia bardzo na to wszystko nie
mile spogląda. Stany Zjednoczone wysłały do Meksyku i do 
Kalifornii trzydzieści tysięcy karabinów.

— Pays donosi o jakićjś wielkićj rewolucyi w Japonii, 
przedsięwziętej na korzyść dawnego systemu rządowego przez 
szlachtę i wysokich urzędników przeciw wpływowi Europejczy
ków i rządcy świeckiemu, czyli Tac-kanowi, który temuż wpły
wowi ulegać sięzdaje; dzienniki jednak holenderskie, zwykle 
najlepiéj poinformowane o stosunkach i wypadkach w cesar
stwie japońskićm nic zgoła o tém wszystkiém nie wiedzą.

— Poseł włoski, kawaler Nigra, wyjeżdża do Turynu, ale 
książę Napoleon wraz z żoną swoją bawią ciągle jeszcze w Meu- 
don i nie myślą się wybierać na ślub księżniczki Pii, który, 
jak się zdaje, kilka dni późnićj nastąpi, niż powszechnie mnie
mano. Donoszą jednak z Lizbony, że hrabia Loulé, który 
młodą królową ma przywieść, przedwczoraj wypłynął.

— Rząd francuski ma zamiar utworzenia nowego zakładu 
naukowego w Rzymie, to jest francuskiéj szkoły archeologi- 
cznćj, w któréjby się młodzi filologowie w archeologii rzymskiéj 
na miejscu kształcili. Nowo zakupiony przez cesarza pałac, 
stojący na miejscu dawnego pałacu Cezarów ma być przezna
czonym na ten zakład.

— Presse donosi, że jenerał Lorencez już odebrał upo
ważnienie do wrócenia do Francyi, miejsce jego aż do przyby 
cia jenerała Forey ma zająć jenerał Douai. Jenerał Fore, 
miał 30 sierpnia wypłynąć z Martiniki, dokąd 25 był przybył.

— Do Patrie piszą z Szangai, że Taipingowie całkiem 
od tego miasta odstąpili. Wojska cesarskie nabierają się do 
uderzenia na Nankin, którego jednak bez pomocy Europejczy
ków zdobyć nie potrafią. W Japonii wielka obawa między Eu
ropejczykami, ponieważ szlachta japońska, mocno oburzona na 
rząd z powodu iż sprzyja cudzoziemcom, spiskuje i do powsta^ 
nia się sposobi.

— Umarł przed dwoma dniami w Lugdunie marszałek Ca 
stellane.

— W Brukselli odbyła się przedwczoraj uroczysta bie
siada wyprawiona przez wydawców romansu „Nędzników,“ 
autorowi jego Wiktorowi Hugo; na tę biesiadę zjechało się 
mnóstwo literatów i dziennikarzy z Francyi. Było ich także 
kilku z Hollandyi, Włoch i Hiszpanii.

P¡ ryż, 20 września. Wiadomości, które ostatni parostatek 
do St. Nazaire przybyły, przywiózł z Meksyku nie są zbyt wa 
żne. Stan korpusu jenerała Lorencez nie zmienił się; Meksy. 
kanie nie ponowili kroków zaczepnych, a choroby zwolniały 
chociaż pora deszczowa mocno dokucza. Pierwsze statki z wy- 
słanemi w ostatnich cz; sach posiłkami już przybyły do Vera 
Cruz, co między Francuzami w Meksyku niezmierną sprawiło 
radość. Jenerał Lorencez wysłał adjutanta swego kapitana 
Castex do Francyi, aby wręczył cesarzowi 5 chorągwi na nie-

przyjacielu zdobytych, 3 w bitwie pod Cambrés, jednę w utarcz
ce pod Aculcingo i jedną na Cerro di Borrego zabraną. Równo
cześnie prosi jenerał Lorencez, aby go odwołano, skoro tyko 
jenerał Forey do Meksyku przybędzie- Ostatni list kazał ce
sarz nieodpieczętowany zwrócić prezydentowi Juarezowi.

— Patrie donosi, że na ostatniém, to jest dziewiątym po
siedzeniu konferencyi europejskiéj w Stambule, zakończono 
ostatecznie obrady, tyczące się Serbii. Główne warunki układu 
są: że wszyscy Turcy Serbią opuszczą, że wolno im będzie mie
szkać tylko w obrębie fortec tureckich ; twierdze Sokoł i Uszyce 
rząd turecki odda, w cytadeli białogrodzkićj po stronie południo- 
wéj, grożącćj miastu, armat nie będzie, prócz tego zobowiąże 
się rząd ów do użycia środków wojskowych tylko w razie obrony 
i do porozumienia się z rządem serbskim co do rozszerzenia 
cytadeli. Poseł serbski Leskianin, który dotychczas bawił w Pa
ryżu, wraca do Białogrodu.

ANGLIA.
Londyn, 19 września. W Londynie, Birmingham i Du

blinie odbyły się mityngi w celu zadokumentowania sympatyi 
dla Garibaldego i przesłania rządowi petycyi, ażeby tenże roz
począł rokowania z cesarzem Napoleonem o natychmiastowe 
opuszczenie Rzymu.

— Wiadomości nadeszłe parowcem „Teutonia“ z Nowego 
Jorku z dnia 9 bm. potwierdzają doniesienie, że jenerał Jack
son przekroczył w 50,000 wojska Potomak i zajął Frederic.

WŁOCHY.
Turyn, 18 września. Minister spraw zagranicznych, jen. 

Durando, wydał w dniu 10 września okólnik do ajentów dyplo
matycznych u dworów zagranicznych. Durando dawszy pogląd 
ogólny na przebieg historyczny przedsięwzięcia Garibaldego do- 
daje, że wypadek ten pozostawi jedynie po sobie bolesne wspo- 
mienie, jednakże jedności włoskićj bynajmnićj on nie zaszkodzi. 
Przeciwnie przy tej sposobności dał naród włoski nowy dowód 
dojrzałości swćj politycznśj i przywiązania do monarchii kon
stytucyjnej, tak jak armia pokazała, że przyzwyczajona jest do 
karności. W dokumencie tym powiada Durando następnie: 
Pomimo to hasło ochotników było wyrazem koniecznych po

trzeb. Naród chce mieć swą stolicę, a jeżeli Garibaldemu się 
oparł, stało się to jedynie z tego powodu, że miał przekonanie, 
iż rząd osiągnie ten sam cel. Mocarstwa katolickie mianowicie 
Francya, uznają niebespieczeństwo, jakie wynika z utrzymania 
antagonizmu pomiędzy papiestwem a Włochami. Obecne'poło
żenie nie jest’ możebnćm do utrzymania nadal i doprowadzi 
w końcu do ostateczności i narazy interesy katolicyzmu i spo-
kojności Europy.“

— W Turynie zanosi się na zmianę gabinetową, Conforti 
i Depretis już się podali do dymisyi, którćj jednakże król na 
teraz nie przyjął, wiedząc, że i Ratazzi nie zadlugo zapragnie 
wystąpić z gabinetu, a wtenczas będzie pora utworzenia zupeł
nie nowego ministerstwa. Naczeletego nowego gabinetu stanie 
jak mówią, baron Ricasoli.

— O stanie zdrowia Garibaldego pisze jeden z korespon
dentów do paryskićj Presse: „Brat jego odwiedził go i zna
lazł go bardzo osłabionym i fizycznie znękanym, ale nie wtak zno
wu złym stanie, jakby to wnioskować należało z sprawozdań 
zamieszczanych w gazetach francuskich. Dowodem tego jest, 
iż brat jego nie wahał się bynajmnićj przeczytać mu urzędowe 
sprawozdanie o zajściu pod Aspromonte. Jenerał wysłuchał 
aż do końca; łzy mu się puściły z ócz. Zresztą nie pokazywał 
wcale gniewu, tylko przy ustępie, w którym napisano, ja
koby jenerał do ludności Scilli miał powiedzieć: „„Czynie 
znacie już waszego jenerała?““ przerwał temi wyrazy: „„Tego 
nie powiedziałem.““ Przysłano mu nieco pieniędzy w Rzymie 

Wenecyi zebranych. Rozkazał je natychmiast rozdzielić po
między rannych ochotników znajdujących się w Varignano. 
Sam Garibaldi, jak pisze doktor Repari, jest senza un soldo 
(bez szeląga).

Turyn, 19 września. Księcia Napoleona z żoną jego, księ
żniczką Klotyldą, oczekują tu dnia 24 bm. W Neapolu nie znie- 
są jeszcze tymczasowo stanu oblężenia.

— Gabinet Ratazzego zamierza nareszcie użyć niezwykłćj 
mu energii, ażeby wydostać się z położenia oddawna niezno
śnego. Zamyśla on przedłożyć parlamentowi dwa projekty do 
prawa, pierwszy tyczący się udzielenia każdemu obywatelowi 
rzymskiemu prawa uważania się za poddanego włoskiego, drugi 
nadający posłom rzymskim krzesło i głos w parlamencie. Środ
ki te objaśnione być mają w mowie mającćj się przesłać naj
przód Francyi, a potćm innym mocarstwom europejskim.

— Pułkownik Eberhard, którego energią w spotkaniu się 
z Garibaldzistami Pallavicini tak bardzo sławi, był dawnićj, 
jak donosi Triester Ztg„ tamborem austryackim, następnie 
węgierskim, tureckim renegatem ¡kapitanem; Garibaldi mia
nował go pułkownikiem i jako taki przeszedł do armii regu- 
larnćj.

— Do Genuy przybył dnia 15 b.m. w nocy parowiec „Ca- 
prera“ z licznym zastępem ochotników Garibaldzistowskich 
z Pizzo. Ludzi tych po największzej części bardzo młodych 
i bardzo źle ubranych pomieszczono w warowni S. Giuliano.

— Dr. Ripari zaprzecza w dzienniku Diritto niektórym 
podaniom zamieszczonym w sprawozdaniu Pallaviciniego. Po
między innemi powiada, iż jest prawdą, iż Garibaldi w nocy 
przed bitwą kazał pieniądze rozdzielać. Jenerał sam, Menotti, 
Basso, Bedeschini nie mieliani złamanego szeląga przy sobie. 
Jeneralny intendant miał w dniu 28 sierpnia w kasie tylko 
3000 franków.

Wiadomości miejscowe i potoczne
Poznań, 20 września. Tych dni wyszła nakładem J. Lissnera w Po 

znaniu litografia podług obrazu Postempskiego znajdującego się od lat 
kilku w zbiorze Jks. arcybiskupa Przyłuskiego. Obraz ten przedsta
wia przyjęcie posłów rakuskiego i papieskiego, przez Jana Sobieskiego 
Poseł rakuski przyklęknąwszy u stopni tronu błaga: Królu ratuj ce
sarza; legat papieski zdaje się dodawać: Ratuj chrześciaństwo! Król 
stojący obok małżonki swej Maryi Kazimiry, która siedząc po prawej 
zdaje się chcieć popierać błaganie posłów, co tylko ma się przychylić

do proźby implorantów. Po za „piękną Marysią“ jedna z tych ślicxn 
twarzyczek w których słusznie lubują się malarze, wygląda z 
w głębi zakonnik i kilku dostojników. Po za królem młodzie horó 
w stroju bogatym, na tle pierwszem pacholę w stroju tureckim trz jka i 
na wezgłowiu szyszak gotowy dla pogromcy pohańców; po drugiej . Jswu 
nie kilku dostojników. Nie mając dostatecznie w pamięci orygi, i kra 
parę uwag o samej litografii rzucimy. Wyszła ona z pracowni F. jj ¡0 wa 
staengla w Monachium. Zakład jego przeniesiony z Drezna, euro jce 
ską zyskał sławę przez publikacye z Galeryi drezdeńskiej. Praca t jlczei 
mamy przed sobą, jest rozmiaru mniej więcej tegoż samego, jak ¡¡j j 
grafie staranne wyszłe z tejże pracowni podług pięknych obrazów, ¡¡ym 
storyi polskiej, pędzla Aleksandra Lessera. Pod względem wykoj Jiiec 
artystycznego, harmonii tonów w massach, charakterystyki i poprą, h us] 
ści rysunku, nie dosięga ona prac wykonanych podług Lessera. jf ,i0 , 
świadomy, zdolny i śmiały rysownik potrafi traktowaniem szeroU ml 
podnieść i uwydatnić wartość pierwowzoru, tłómacząc go niejako nast, 
azowi, inny bojaźliwie i niewolniczo go się trzymając, przesadzi ust, j. D 
Otóż tu pomimo pilnego wykończenia szczegółów pojedyńczych dajesię, ¡jzczt 
brak pewien w przeprowadzeniu perspektywy tonów i linearnej, sio, ¿ech 
swobodnej świadomości artystycznej. Nie dla tego to powiadamy, .p i 
ująć zaletom tej publikacyi, którćj sam przedmiot już jest tak »a \ _ 
czny, ale ażeby podnieść, że niekoniecznie za granicę uciekać iJ 
trzeba przy podobnych wydaniach, i sądzim, że np. w Warsa 
gdzieby można zatrudnić biegłego drukarza, jeżeli który z artystó* jjnk 
larzy ostatnią zechce przyłożyć rękę na kamieniu, możnaby się zd< Ongj] 
na publikacye tego rodząju, któreby monachijskim nieustępo,. 
Koniec końcem Przyjęcie Posłów możem polecić jako miłą i syrop i Pri 
czną ozdobę mieszkań, których ściany już dziś nie potrzebujem z» li. 
szać Historyą Genowefy lub Syna Marnotrawnego, mając litografie (naf
dług obrazów Lessera, Simmlera, Piotrowskiego, ryciny Jaroczyfiski tz j 
premie Towarzystwa sztuk pięknych krakowskiego, porywające Si 
warszawskie Grotgera itd., jak na stół illustracye Zaleskiego, które
daje Żupański, Maryą Macholda itd. A są pomiędzy niemi, doktór'----
z zadowoleniem bardzo wysoką skalę w ocenieniu artystycznej n 
ści można przyłożyć.

Kiedy mówim o sztuce, wspomnijmy też o skromnychjej usiłowaniach 
nowszych w Poznaniu. W świeżo odnowionym i poświęconym przed j
tygodniami kosztem i staraniem Jks. arcybiskupa Przyłuskiego kości!
P. Maryi in summo ołtarz, ambona i chór, z drzewa dębowego, w s jraci 
gotyckim, skromnym, w miarę skromnych zasobów materyalnych, 
bornie odpowiadają harmonijnej całości, i pochlubić się niemi może: V a 

dak nasz, mistrz stolarski pan Zeyland, z którego rąk wyszły. 
pominają one owe lepsze czasy, gdzie rzemiosło, nie będąc po pi SgO 
rutyną, nieraz w sztukę już przechodziło, u której chętnie zwyklo jnto- 
rady zasięgać. Jeżeli co zarzucićby można, wszakże nie p. Zejj jf, 
dowi, który podobno bardzo trafnem powodował się poczuciem, to 
maskowanie pięknego materyału w ambonie i na chórku; sam otW” . 
zachował szczęśliwie w sam raz miarę w ozdobie form matery, liski 
nadanych, która te formy podnosi. Miło nam tu zapisać naw zagt 
że p. Zeyland podczas swego pobytu w Londynie na tegorocznej l p 
stawie znalazł bardzo żywe uznanie w tych kołach, które dźwigni " 
przemysłu rękodzielniczego śród miejskiej społeczności naszej obcht 

Trzy obrazy w ołtarzu kościółka N. P. in summo, św. Wojci lity 
św. Stanisław i Nawiedzenie N. Panny, są pędzla p. Sarnecki jje 5 
Z innych malarzy poznańskich dwaj pp. Simon zajęci pomniejs jj, 
pracami przeznaczonemi dla bractw lub kościołów, jako to obrazami! ) ‘ 
tych, stacyami itp. Pan Jaroczyński, który tego roku zrestaurow1C 11 
zerunki en pied Władysława Jagiełły i Jadwigi, na wskroś zmurs 

w płatach wiszące u Bożego Ciała, a jakkolwiek z siedmnastego j p<
ku, zapewne podług dawniejszych wzorów wykonane i ciekawe
względem ubioru,, odesłał świeżo parę obrazów zamówionych pr» izalidnegó z pruskich obywateli, p. Rybińskiego, dla kaplicy którą 
stawił w dobrach swoich Dębieńcu pod Grudziądzem. Trzy małego Się 1 
miaru, przedstawiają św. Szczepana, Zbawiciela i N. Pannę; czw [jOn 
około 5 stóp wysoki, Ecce homo. Zbawiciel w płaszczu czerw _ 
i cierniowej Koronie, wielkości prawie naturalnej, siedzi na ławie
miennej, za nim dwaj aniołowie trzymają rańtuch, na którym jak),,, 
chuście Weroniki odbija się głowa Zbawiciela. Jest w tym w«“u 1 
motywie coś jakoby przypomnienie cudownej głowy AUegrego w 
zeum berlińskiem, ale typ jej znowu odbiciem Karola Dolci. Kol 
harmonijny i traktowanie miejscami dość energicznie. Poczucie ks 
przeważa u p. Jaroczyńskiego ścisłość formy. Tyle o Poznaniu(aicnoia u p- — ...---j. ---------------

prowincyi znany wielkopolski artysta amator, który w tern wyjątku‘ost 
znajduje się położeniu, że mu wolno sztukę traktować per si dilel) i 
zabawiony planami i przypilnowaniem szczegółów artystycznych a g 
snego układu i pomysłu, oraz wykonaniem obrazu ołtarnego włas 
pędzla do kaplicy jego trosce powierzonój a wznoszonój przez w,,, 
polan dla zachowania prochów twórcy pierwszych polskich leg»™“ 
Zajęcie godne pozazdroszczenia. “CII

te
Malowniczego album Kijowa (ze szczegółowym 

miasta) przez Kamilla de Bellier wydawanego, okazał się «salt A _ 
zawierający: Monaster, Wydobycki, Złotą Bramę z roku 1651, i <) U 
Bramę w obecnym stanie, Mogiłę Askolda, Widok części Kreszfflt 1, 1 
Widok Ławry i części Peczerska. Rysunki ze szkiców p. R-kt 
skiego, wykonane są przez znanego ze swego talentu p. J. Ceglińsfc 
Tekst objaśniający autora zawiera opis miejscowości, skreślony«'1 
studiów na miejscu opracowanych starannie. Rzeki i jeziora, góry W'1® 
i uroczyska, przedmieście, osady, zamiejskie ogrody, bramy, ® i) J 
i domy, bóżnice i t. d. Całe dzieło ma obejmować historyą Kij” jjgf 
do naszych czasów, historyą metropolii kijowskiej, uniwersytetu,« 
miejscowości, monasterów i cerkwi, kościoła katolickiego, zj®11 . 
katolicyzmu w Kijowie, starożytne budowy i opis zwyczajów 1wy 1
jów miejscowych itd. Nie wątpimy pisze Czas, sądząc z zeszytu, 
mamy przed sobą, że autor przy pomocy nagromadzonych mater 
wywiąże się ze swego zadania sumiennie i szczęśliwie. Nie J”t?b 
dnak rzeczą łatwą, gdyż Kijów tak różnostronne przedstawia ® 
dacza przedmioty, taki długi szereg dziejów i pomników, niektoi■ łj , 
nania historyczne tak do rozwiązania nie łatwe i drażliwe, iż uo» loni 
nie dzieła wielką być może w istocie zasługą. , jJŚm

— Dzienniki zagraniczne w sprawozdaniach z wystawy lonap 
wspominają z największemi pochwałami o znajdujących się tao 
rach naszego malarza A. Grotgera. „Rysunki te, pisze wiedensu ip 
Reform, ściągają na siebie uwagę powszechną. Cały ich szeregi Mi 
rego wartość polega zarówno na artystycznem pochwyceniu P”e, 5) ] 
tów, jako też na jenialnem oddaniu tychże, jest dziełem trzcr.n 
dni.“ Wystawa Grotgera nastręcza Reformie sposobność I . 
wnania czynności tegorocznego komitetu wiedeńskiego, który się ej 
mował przesyłaniem utworów sztuki na wystawę, ze sposobem, ich 
r. 1851 wykonywała to samo c. k. akademia sztuk pięknych, u , tó 
bylibyśmy widzieć, mówi Reform, jaki też los b”n'” °-vnltał „»L,.
warszawskie“, gdyby się tego roku wybór dzieł malarskich odo)»»r,o«1 <1 n nr, urAmołoo frłlonla iłL-iUl fiDll® Jtych samych zasadach" co wówczas. Bez wątpienia akademia „

i r* (głównie uwzględniła tę okoliczność, że pomienione rysunki w S 
z powodów policyjnych są zakazane, i byłaby względami m”» , as 
i lojalności wytłómaczyła usunięcie podobnych „wybryków wy0P 
z wystawy londyńskiej.“ ________________ ______

Wiadomości literackie
-- Od niedawnego czasu szczególnie pilną zwrócono ■. 

choroby umysłowe; zajęto się wynalezieniem nowych sposobów 
czenia w miejsce dawnych barbarzyńskich, zasądzających się na f «top 
chnem puszczaniu krwi w wielkiej ilości, stawianiu b 
ryi i innych męczarniach zadawanych dotkniętym temi cl 
także zaczęto badać przyczyny obłąkania, tak dla tego, aoy u” 
dnie do nich prowadzić moralną kuracyą, jak i dla tego, a ) 
leść sposoby zmniejszenia liczby zapadających na bezzmysł, 
nięcie i zwalczenie tych przyczyn. Wielu uczonych lekarzy P (i® 
się tym badaniom i nowsza literatura, bogata jest w dzieła » b 55« 
się tym przedmiotem. Niedawno w bibliografii francuskiej¡z 
czerwiec (n. 163 Dzień. Pow.) wspominaliśmy o znakomitej F , 
pracy p. Sauzea (Badania medyczno-psychologiczn a j t; 
zaś, wkrótce ma się ukazać w Waiszawie dzieło pod napis

Dodatek, fe



Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 218.
Wtorek dnia 23 września 1862.

,rób umysłowych i samobójstwa, według dra J. Plagge, 
:a wielu uczonych towai zystw, wolno przełożył Aleksan- 
wurek, dr medycyny i chirurgii, były asystent kliniki chirur- 
krakowskiej, które mieliśmy sposobność przejrzeć w rękopiśmie. 
ważne jest dzieło, zbyt głębokich dotyka zdań, aby w krótkićj 

ce można dokładne dać o niem pojęcie; nie możemy jednak 
czeć, dla zwrócenia na nie uwagi zwolenników poważniejszego 
i, jakie główne podaje autor powody chorób umysłowych. Na 
ym planie wskazuje on małżeństwa pomiędzy pokrewnemi, z któ- 
rieci rodzą się już słabej budowy fizycznój, a zatem bardziej od 
usposobione do bezzmysłu, o czóm w ostatnich czasach wiele 

o na posiedzeniach akademii paryskićj; potem nierozważnie, 
młodym wieku, bez ustalenia losu zawierane małżeństwa, któ- 

astępstwem są troski, kłopoty itd. często doprowadzające do
Dalćj następujące wychowanie w młodości: autor twierdzi, że 

uczone wychowanie, jakie przeważnie w nowszych czasach się 
echnił, stanowi jednę z najważniejszych przyczyn chorób umy- 
i i dla zapobieżenia temu, radzi, aby wychowanie szczególniej

wpływało na wyrobienie potęgi moralnój, któraby dozwalała człowiekowi 
panować nad swemi namiętnościami, któraby uczyła obywać się bez 
wielu rzeczy, znosić przeciwności i zawady Skutkiem to rozpieszczo
nego wychowania, braku takiój potęgi moralnej, przeciwności i zawady 
osłabiają człowieka i doprowadzają go do zadumy a następnie obłędu. 
Przy tej sposobności autor robi różnicę pomiędzy idyotami (głupkami) 
a kretynami (matołkami); na pierwszych wychowanie może mieć wpływ, 
na drugich zaś żadnego. Za dalsze powody chorób umysłowych autor 
podaje: życie społeczne i wynikłe ztąd namiętności; używanie: napo
jów alkoholicznych, tytoniu, kawy i herbaty; nadużycie stosunków płcio
wych; fanatyzm w religii; zbytnie zajęcie się polityką; głód i brak po
żywienia; brak snu; uwięzienie i przyczyny fizyczne, to jest różne cier
pienia chorobliwe Wszakże przyczyny te działają najczęściej tylko 
jako następne, jeżeli znajdują, po temu usposobienie, czy to z natury, 
czy też skutkiem wychowania w dzieciństwie i młodocianym wieku. 
W końcu autor wspomina o trudnościach odkrycia przyczyn obłąka
nia, tak z powodu ich powikłania (i dla tego radzi dzielić przyczyny 
te na: szczególnie fizyczne, szczególnie psychiczne i połączone psychi

czne z fizycznemi), jak i z powodu wikłania się następnych objawów 
z samemi przyczynami. Dodatek do tej rozprawy stanowi rozbiór 
dziełka konkursowego dra Salomona o przyczynach samobójstwa, które 
według niektórych autorów są takie same jak i obłąkania. Na nie
szczęście dziełko, tak ważnych dotyczące kwestyi traci wiele w prze
kładzie, który chociaż w tytule podany za wolny, na pozór wydoje się 
literalnym że tak powiemy, zkąd wynika niejasność, niezrozumiałość, 
jako skutek zwrotów i układów zdań zupełnie naszemu językowi ob
cych. Za zaletę wszakże tłómacza należy poczytać, że wszystkie wy
razy techniczne lekarskie podaje w języku ojczystym. Zawsze jednak 
zalecamy to dzieło jako poważnie i sumiennie traktujące przedmiot, 
opierając się na powadze najznakomitszych badaczy w tym względzie.

Dz. Powsz.

Korespondencja redakcji.
Z Ostrzeszowskiego. Zamieścić nie możemy.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Obwieszczenie. [2857]
mkurs nad majątkiem Aleksandra Gros- 
achmierza.w Poznaniu rozpoczęty, przez 
prawomocnie potwierdzoną, skończonym

nań, dnia 8 września 1862.
Królewski Sąd powiatowy.

Wydz. dla spraw cywilnych.

Publiczne wywołanie. [2128] 
61. Sąd powiatowy w Poznaniu. 

Wydz. dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 25 maja 1862. 

taciom fflichacl Wolf Brascb i Perez Brascb 
sinie zamieszkałym skradziono w nocy 
.12 na 13 stycznia 1859 r. w skutek gwał- 
¡go włamania się podobno , dwa cztero- 
ntowe listy zastawne Poznańskie, i wpra- 
No.5Brudzewo powiat Wrzesiński 

)0 tal i No. ”/3O3o Kaźmierz powiat Sza- 
Iski na 100 tal. bez kuponów. Że zaś listy 
lastawne w skutek publicznego obwiesz- 
i Dyrekcyi generalnój i prowincyonalnćj 
itwa w Poznaniu nawet po upływie 6ciu do 
ity prowizyi wyznaczonych terminów na 
lie wyszły, wzywa się zatóm posiedzicieli 
listów zastawnych, jeżeliby się jacy znaj- 

l mieli, ażeby się najpóźniój w terminie 
na dniu 29 stycznia 1863 

. południem o godzinie 11 w tutajszym 
e zgłosili i prawa swoje jako właściciele 
zali, w przeciwnym bowiem razie sDodzie- 

mogą, że listy owe zastawne całkowicie 
sónymi będą.

Wnlne zgromadzenie
Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu od
będzie się w poniedziałek, dnia 29 września o 
godzinie 6 wieczorem, w lokalu Towarzystwa.

O bczny udział uprasza
____________ l>yrekcya.______ [2866]

Zwykłe lekcye rysunków rozpoczną się w 
lokalu Towarzystwa Przemysłowego w Pozna
niu z dniem 23 września i odbywać się będą 
2 razy na tydzień, to jest w każdy wtorek i pią
tek , od godziny 8 do godziny 9 wieczorem, o 
czóm Szanownych członków zawiadamiamy. 
[2867]_______ Wyrekcya.________

Osiedliłem się w Wągrowcu i mie
szkam w domu po Zapałowskich.

Dr. Lankon fiki,
(2840) lekarz praktyczny, chirug i akuszer.

Sprzedaż dóbr,
Klucz w Król. Polskićm, blisko drogi bitój 

i żeiaznój, składający się z 3ch folwarków, 2 
wsi, 2 kolonii. Obszerność: 970 morgów grun
tów folwarcznych, 14 fabrycznych, 46 młynar
skich, 1594 włościańskich i 2972 lasów sporę- 
bowanych. Dom dworski drewniany, ogród, 
oranżerya, gorzelnia, lamus do okowity, bro
war, ostatnie 3 budynki murowane, obfita ko
palnia rudy żeiaznój, wielki piec do topienia 
rudy, 2 fryszerki, tartak i młyn wodny. Wszy
stkie fabrykacye są w biegu, inwentarz żywy 
i martwy kompletny. Czynsze i dzierżawy 
przynoszą gotówką rs. 6292, podatki czynią rs. 
600, cena rs. 145,000, suma do zaliczenia rs. 
92,8000. Dokładniejsze wiadomości udzielą 
Bracia Ghotomscy i Korouowicz w Królewcu 
w Prusach. ______________ (2819)

Zdatny ogrodnik, umiejący prowadzić oran- 
żeryą, znajdzie miejsce od św. Michała r. b. 
Tylko listy frankowane zostaną odpowiedzią 
uwzględnione.

Dom. Wiatrów p. Wągrowcem. [28581
Młodzieniec, z wiadomościami klasy tercyi, 

w latach 15—16, znajdzie miejsce za ucznia 
w aptece mojój. Jagielski,
[2786!____________________ Rynek 41.

Były akademik, obecnie wojskową służbę 
jednoroczną w Poznaniu odsługujący, poszu
kuje lekcyi lub korepetycyi. Bliższa wiadomość 
w handlu Magunszewicza w Bazarze. (2864)

Urzędnik gospodarczy z dobremi świadec
twami, mogący prowadzić rachunki kasowe, 
potrzebuje umieszczenia. Bliższa wiadomość
F. K. poste rest. w Poznaniu.________ [28541

Pewna porządna familia w Poznaniu życzy 
sobie przyjąć 2 do 3 chłopców z dobrego domu 
uczęszczających do tutejszych szkół, na stół 
i stancyą, przyrzekając rodzicielską nad nimi 
opiekę. Bliższych szczegółów udzieli Redakcya 
Dziennika.___________ ____ _______ (2839)

W skutek układu z szanowną Dyrekcyą 
wystawy rólniczój w Gostyniu wystawiam restau 
racyą, na miejscu wystawy. Starać sią będę 
doborem i dobrocią potraw, win cygar, itd. wy
pełnić godnie objęty obowiązek, o czóm Szano- 
wnój Publiczności uprzejmie donosząc, proszę 
o łaskawe jój względy. (2836)

Aleksander Lcbiodkowski.

Zapozew publiczny.
ról. sąd powiatowy w Poznaniu.

Wydz. dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 30 czerwca 1862.

Ustępujące co do miejsca pobytu niezna- 
! osoby:
1) Adolf (Abraham) Glück, syn zmarłego 
a Samuela Glück ztąd, urodzony 25 kwie- 
1818, który podobno przed 17 laty ztąd 
Męstwa Polskiego się udał, w pierwszych 
hch niebytności swojój z Orzechowa pod 

wiadomość o sobie dał, od tego czasu 
¡nikł,
i) Mojżesz Link, syn Arona i Röschen z See- 
i, małżonków Link, urodzony w grudniu 
1, który wedle podania przed około 25 laty 
(arzędza do Ameryki się udał i ztamtąd od 
■18 lat żadnój wiadomości nie dał,
S) Jan August Drewitz, czeladnik profesyi 
ligatorskiój i ślósarskiój, syn Fryderyka 
usta i Luizy Fryderyki z Ney małżonków 
litzów, urodzony 4 września 1824 w Po- 
liu, który się z paszportem zagranicznym 
Samburga udał w listopadzie 1848, od tego 
ł zaś żadnój o sobie nie dał wiadomości, 
i) Andrzej i Anna Rozyna z domu Weiss,
Inkowie Gebauer, którzy od roku 1820 w 
'ta Demanczewie mieszkali, przed 40 laty 
ztamtąd do Królestwa Polskiego podobno

(Oprowadzili i od tego czasu żadnój o sobie 
Mi wiadomości,

!) Henryk Wilhelm Knoll, który w dniu 8 
ca 1815 się urodził i od dalój jak 10 lat 

tój wiadomości o sobie nie dał,
>ch pozostali sukcesorowie i spadkobiercy 
’ają się niniejszóm, aby się przed lub naj- 

tój w terminie na dzień
25 czerwca 1863 .

J: i południem o godzinie 11 przed ur Mül- Regularna komunik, parowcami.asesorem sądu, w naszój izbie instrukcyj- 
’’yznaczonym, piśmiennie lub osobiście 

fili i tamże dalszych rozkazań oczekiwali, 
!ej bowiem wspomnione osoby za zmarłe 
‘De zostaną i ich wszelki pozostały majątek 
iiższym ich wylegitymującym się spadko

wi tom event, fiskusowi przypadnie. (2856)

Szkota realna. ,
’ii)la przyjmowania uczniów meldujących się

-j będę w sobotę, dnia 27 wrześ ia od 
ni ¡toy 8 do 12 w mojóm mieszkaniu.
#i ’55] Dr. Brennecke.
i s------ - —----------------- -------- --------------- '
Sierezyńskiego Poezye.
¿to zupełne i uprawnione wydanie u
'“) Ludwika jtlerzbacba.

Dla świąt 
zamknięty od 
wieczora.

uroczystych handel mój będzie 
środy w wieczór do piątku do

Leopold Goldenring. (2860)

Dla uczni szkół gimnazyalnych lub realnych 
jest pomieszczenie wraz z korepetycyą u łła- 
bigiera w Hotelu Wiedeńskim. (2865)

Dom Zleceń
BRACI CHOTOMSKICH I KORONOWICZA 

w Londynie,
8. Great Cellege Street Camden Town. N. W.

Ma swój kantor w Królewcu w Pr. i ajentury w różnych ważniejszych portach handlo
wych na kontynencie. ---------------

Dom nasz podejmuje się załatwiać wszelkie stosunki rólnicze, przemysłowe, handlowe, 
artystyczne, naukowe, tyczące się mianowicie sprzedaży lub zakupu, pomiędzy narodem polskim 
a Rosyą, Niemcami, Włochami, Francyą i Anglią.

Bierze w komis kupna, sprzedaż lub dzierżawę dóbr, lasów, domów, produktów, narzę
dzi, lub maszyn róluiczych, przemysłowych, artystycznych, naukowych i domowych; towarów ko
lonialnych, produktów chemicznych, cygar, owoców zagranicznych świeżych, ryb, ptaków, zwie
rząt tak co do chowu, aklimatyzowania, jak i do spożycia itp. itp.

Warunki.
Celem naszego przedsięwzięcia: wygoda publiczna, zysk dorobny ale częsty. Dla tego 

wszelki rabat, do jakiego mają zwykle prawo komisyonarze, a który ofiarują fabrykańci lub ku
pcy — odstępuje kupującym.

Za każdy sprawunek obliczony na wartość pieniężną:

Szczecin-Ryga
(od miast» do miasta)

na parowcach „Herrmann“ i „Tilsiit“.
Odjazd w każdą środę, o godzinie 6 z rana.

I. kajut. 16 tal., II. kajut 12 tal., miejsce na 
pokładzie 8 tal.

Szczecin-Rlajpeda-Tylża
na parowcu „Memel-Packet.-1

Odjazd: dnia 5.15 i 25 każdego miesiąca
o 11 godzinie przed południem.

Kajut, do Kłajpedy 6 tal., do Tylży. 7 tal,
miejsce na pokładzie do Kłajpedy 2’/a tal., do 
Tylży 3V. tal.

Proschwlt^ky i Hofrłctater,
(1451) Szczecin i Swinemunde.

3000 złp. pobiera 3% złp.
„ 6000 „ „ 2% „
„ 30000 „ „ 1% „
NB. Co do borów i dóbr 1% nam 

’/*% i zawsze służy.
Za pieniądze przez nasz Dom Zleceń forszusowane, które najdłużój kredytujemy na ty

godni sześć, liczyć się będzie 6%. — Forszusy za cła, opakowania, przesyłki i portorye 6% ro
cznie, a kredyt stósowny do zwyczajów i okoliczności handlowych.

Pieniądze na sprawunki nadsyłać można w jakićjkolwiek kurs mającój monecie, agio o- 
ąliczane będzie stósownie do bieżącego kursu. Na żądanie interesentów, sprawozdanie giełdo
we nadesłane im będzie. __________ _______________________________________ (2679)

Obwieszczenie.
Dyrekcyą galicyjskiego Ziemstwa Kredytowego ogłosiła już d. 23 listopada Z. 2997 i d.

8 sierpnia Z. 990 dwa obwieszczenia w wszystkich gazetach prowincyonalnych, tudzież zakomu
nikowała takowe ces. kr. sądom w Galicyi, ażeby w skutek przytoczonych tam powodów, wszyscy 
właściciele galicyjsko-stanowych listów zastawnych w monecie konw. takowe zamienić na mo
netę austr. nie zaniedbali. Mianowicie zwróciła dyrekcyą uwagę właścicieli listów zastawnych 
z dnia 1 stycznia 1843 r. na tę okoliczność, że z końcem grudnia 1862 kupony drugiój emisyi 
wyczerpnięte zostaną; jeżeli zatóm w monecie konw. wystawione listy zastawne z dnia 1 sty
cznia 1843 r. nie będą zamienione na listy zastawne w monecie austr. aż do 1 lipcap. r„ musi 
nastąpić trzecia emisya kuponów od w biegu jeszcze będących listów zastawnych w monecie 
konw. powyższych dat, i to w monecie konw. brzmiących.

Ponieważ tak do ułatwienia wewnętrznój jako i zewnętrznój manipulacyi życzyć należy, 
ażeby wyżśj pomienione listy zastawne jak najrychlśj z obiegu były wycofnięte, zwłaszcza że 
trzecia emisya kuponów w monecie konw. znaczne i niepotrzebne koszta by wywołała, przeto 
dyrekcyą galicyjskiego Ziemstwa Kredytowego ogłasza na nowo: że aż do 15 listopada 
1863 wszelkie w monecie konw. wystawione listy zastawne zamienione być mogą be« k - 
gztów na listy zastawne w tychże ilościach w monecie austr. w kasie powyższego Ziemstwa 
w Lwowie i u niżój podpisanych, natomiast po wpływie zwyż pomienionego 
terminu wszystkie datę dnia . stycznia 1843 noszące i przetood tego czasu pro
cent przynoszące listy zastawne w monecie konw. tylko po zapłaceniu kosztów konfek
cyjnych po 35 ki*, monety austr. od sztuki zamienione być mogą na listy zasta
wne w monecie austr. w tychże ilościach.

Dnia 1 stycznia 1843 wydane listy zastawne w monecie konw. mają następujące liczby 
seryalne:

Ser. I. od No. 1 do 5. Ser. IV. od No. 1 do 189.
„ II. „ 1 „ 13. „ V. „ 1 „ 268.
„ III. „ 1 „ 287.

[2814] Moritz & Hartwlg Mamroth.
Dom Zleceń

Braci Chotomskich, Koronowicza & Spółki
ot? Królewcu w Pr.

załatwia wszelkie stosunki rolnicze, przemysłowe, handlowe, artystyczne, naukowe, tyczące się 
sprzedaży lub zakupu pomiędzy Polską, Rosyą, Niemcami, Anglią, Francyą i Austryą.

Bierze w komis kupna, sprzedaż lub dzierżawę, dóbr, lasów, domów za 1% komisowego) 
produktów, narzędzi, maszyn, sprzętów rolniczych, przemysłowych, artystycznych, naukowych 
i domowych za 2%; towarów kolonialnych, przetworów chemicznych, cygar, win, owoców zagra
nicznych świeżych i suszonych, ryb, ptaków, zwierząt, tak co do chowu, jak i do spożycia i t. d. 
za 3 do 5%.

Celem przedsięwzięcia naszego: wygoda publiczna, zysk drobny ale częsty; dla tego ra
bat, do jakiego zwykle mają prawo komisyonerzy a który ofiarują fabrykanci lub kupcy, odstę
puje komitentom, ograniczając się na wyżój wymienionych zyskach. (2584)

niżój 40 złp. pobiera 2 złp.
600 „ „ 5% „

1000 „ „ 4% „
od 60000 złp. do 120000 złp. 

nad120000

niżćj

'A °/o

Na nadchodzącą porę roku nadeszły
MATERYE NA SUKNIE

wszelkićj nowości, i dostarcza mój skład obfity dobór tako wy cb.
Antoni Schmidt, f

[2785] i (Skład towarów modnych).
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Do Polski
poszukuję pod dobrymi warunkami tyl- 
Iło zdatnych kowali, ślusarzy i stolarzy do 
modeli. Poznań. Most Chwaliszewski. Krzy
żanowski. (2863)

Najlepszy szczeciński olćj do 
palenia, dwa razy rafinowany, jako tćż 
nadzwyczaj jasno i dobrze się palący, poleca 
centnarami i pojedyńczo tanio

(2862) Izydor Appel, obok banku król.

Aukcya.
We wtorek, dnia 23 września od godziny

9 przed południem, sprzedawać będę w lokalu 
aukcyjnym przy ul. Szerokiej 20 i ul. Butelskiej
10 za gotowiznę publicznie więcój dającemu 
pewną ilość «iobrase utrzyma
nych mebli mahoniowych, jako 
to: stoły, krzesełka, zafy, zwierciadła, szez- 
lagi, umywalnie itd. itd.
a o godzinie 11: lipski fortepian po- 
lisan rowy, 18 szafy do pienię
dzy bezpieczne od ognia i zło
dzieja, (jednę, wielką, drugą mniejszą), tu
dzież pewną ilość odleżałych cygar.

Lipschitz,
[2847] król, komisarz aukcyjny.

Miechy <b zboża
z szwem i bez tegoż, drelichy na mie
chy w wszelkich szerokościach, dery na 
konie, poleca po jak najtańszych cenach

[2796j Antoni Schmidt

Główny skład tupet
tegorocznych wzorów

NATHAU GHARIGA
Poznań, Rynek 90.

Ceny nadzwyczaj tanie.
Przesyłka prób darmo. [2406]

Świeży prawdziwie angielski i szczeciński
Portland Cement,

jako tćż najlepszą berlińską zeo Sitową
tekturę do pokrywania dachów poleca po
cenach fabrycznych _

Rudolf Rabsilber,
ulica Szeroka 20.[2220]

Wszelkie rodzaje lamp 
reparuje gruntownie H. Ring. 

Poznań, Ul. Fryderykowska 33 [26181

Zielonogórskie winogrona
poleca w tym roku w nadzwyczaj dobrćj jako
ści funt netto po 2 >/2 sg. a na kuracyą po 3 sg.

Zielonogóra (Griinberg) w Szląsku, dnia 20 
września 1862.

(2868) ■&». Moscbke.

Miihlliauski klej

Poczty osobowe
odchodzące z Poznania.

Skwierzyny na Tarnowo. Bytyń, Pniewy, Go- 
rzyn o godzinie 7 minut 30 z rana.

z Pniew do Lwówka, Trzciela, Brójc, Świebodzi
na i Dusznik,

z Gorzyna do Międzychodu 
z Skwierzyny do Landsbergu n. W.

do Kargowy ną Stęszewo, Grodzisk, Rakoniewice, 
Wolsztyn o god. 7 min. 30 z rana,

z Stęszewa do Buku, 
z Grodziska do Nowego Tomyśla, 
z Rakoniewic do Wielichowa, Śmigla, 
z Wolsztyna do Zbąszynia,

do Gniezna (Torunia) na Swarzędz, Kostrzyn, Wie
rzyce o godz. 8 mm. 30 z rana,

z Gniezna do Witkowa, Kłecka, Czerniejewa, 
Kwieciszewa, Strzelna, Inowrocławia, Gniewko
wa, Torunia,

do Krotoszyna na Kurnik, Śrem, Dolsk, Borek i 
Koźmin o godz. 8 min. 30 z rana,

z Śremu do Zaniemyśla, Książa, 
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, Milicza,

do Nakła na OwiJłska, Mur. Goślinę,Rogoźno, Wą
growiec, Kcynią o godz. 9 przed południem, 

z Rogoźna do Obornik,
z Wągrowca do Gołańczy,

do Pleszewa na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, Nowe- 
miasto, Jarocin o godz. 10 min. 30 przed połu
dniem,

do Strzałkowa na Swarzędz, Kostrzyn, Neklą i 
Wrześnią w południe o godz. 12 minut 45,

z Strzałkowa do Słupcy i Warszaw,, 
z Wrześni do Pogorzelicy i Miłosławia, 
z Kostrzyna do Pobiedzisk, Gniezna, Wierzyc, Gą
sawy, Żnina, Szubina, w ponied., środę i piątek 
do Kłecka, Lopienna, Janowca, Srebrnejgóry,

do Obornik o godz. 6 min. 30 wieczorem, 
do Cy li chowy na Stęszewo, Grodzisk, Rakonie

wice, Wolsztyn, Kargowę o god. 7 wieczorem, 
z Cylichowy do Świebodzina, Zielonejgóry,

do Skwierzyny n. W. na Tarnowo, Bytyń, Pnie
wy, Gorzyn o godz. 7 minut 30 wieczorem,

z Pniew do Lwówka, Nowego Tomyśla, Zbąszy
nia, Babimostu, Cylichowy,

z Gorzyna do Międzychodu; Sierakowa, Pszczewa, 
Międzyrzecza.

z Skwierzyny do Bledzewa, 
do Krotoszyna na Kurnik, Śrem, Dolsk, Borek,

Koźmin o godz. 8 wieczorem, 
z Kurnika do Zaniemyśla, 
z Śremu do Książa,
z Dolska do Gostynia, Krobi, Sarnowy, Rawicza, 
z Koźmina do Dobrzycy,
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, Milicza, Sulmie
rzyc,

do Ostrowa na Szwarzędz, Kostrzyn, 
wemiasto, Jarocin, Pleszew, Sobótkę 
min. 30 wieczorem.

z Środy do Zaniemyśla, 
z Nowegomiasta do Żerkowa, 
z Jarocina do Góry, Jaraczewa, Borku, 
z Ostrowa do Antonina, Ostrzeszowa, Kępna, Ka
lisza, Skalmierzyc, Mikstatu, 

do Wągrowca na O wińska, Mur. Goślinę, Rogoźno 
o godz. 10 minut 30 wieczorem, 

z Mur. Gośliny do Skoków, Kiszkowa, Kłecka, 
z Rogoźna do Budzynia, Chodzieżą, Ujścia, Piły, 
Trzemeszna (Torunia) na Swarzędz, Kostrzyn, 
Wierzyce i Gniezno o godz. 12 wieczorem, 

z Kostrzyna do Nekli, Wrześni, Miłosławia, 
z Gniezna do Trzemeszna, Kwieciszewa, Strzelna, 
Inowrocławia, Gniewkowa, Torunia.

do

do

Środę, No- 
o godz. 8

poleca jak najtanićj skład farb
Adolfa Ascb,

(2859) ulica Zamkowa No. 5.

Świeże sielawy kielskie
otrzymał lasydor lppel. obok banku.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 22 września.

BAZAR. Prof. Małecki z Lwowa, pani Barańska z 
Płocka i Zajączek z Kr. Polskiego, wł. dóbr Perren 
z Inflant, hr. Bniński z Samostrzela, Połczyński z 
Zakrzewa, Kutzner z Pijanowic, Pląskowski i Za
jączek z Kr.Polskiego, Sczaniecki z Boguszyna,
hr. Plater z Wroniaw i Sikorski z Kosztowa.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 20 września.

Papiery pruskie. % dano.
pła

cone.

7o
*a-

dano.
pla-
oono.

Pożycz, dobrow.........
— rząd. 1859..............
— 50,52 konw.
— 54,55,57,59
_ 1850........ .
— prem. 1855..............

Obligi długu skarb....
— Marchii..............

Listy zast. March........
— Prus Wscb..........

4^‘ — ! 102%

— Pomor..

— W. Ks. Pozn....
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie.............
— gwar. B...............
— Prus Zach...........

4%
4%
4%
3’/,
3'/,
3%
3%
3%

4
3%
4
4

7-
31/,
W
4

108%
100

128%|

102%
102%

91%
90’/,
92%
§?%

91%
99%

101
104%

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr hr. Potworowski z 
Niem. Przysieki, Mlicki z Ossowa, Prądzyński z 
Ruśca, Krzyżanowski z Swadzimia, Neudorff z Ber
lina, Lewandowski z Oborzyska, Modlibowski z Kro- 
molic, Węsierskiz Podrzeca, Lazarefi z Studni iWol- 
ski z Coppot, pani Siemkowska, Komierowska i Ska
rżyńska z Kr. Polskiego, sędzia Karmiński z War
szawy i Wolski z Szamotuł.

MILI USA HOTEL DREZDEŃSKI. Eks. jen. por. 
Stranz z Berlina, fabr. Kalisch z Warszawy, kup. 
Gronau z Gdańska, Grunau i Wollbeim z Wrocła
wia, Heilbronn z Legnicy, Obladen z Kolonii, 
Rilttgers z Graefrath i Segall z Berlina.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 22 września
Żyto: mocno się trzymało w cenie, na wrz. 43’/,, 

wrz.-paź. 42’/, pł. 42%, żąd., list. 41%, pł-, list.-gr. 
41’/„ gr.-st. 41% żąd., na wiosenną odstawę 41 tal. 
pł. Okowita: wyp. 6000 kwart, z beczką na wrz. 
16%—"/,, pł. 17 żąd., paź. 16’/,,—’/,, list. 15'/, 
pł. 15’/, żąd., gr. 15%, sty. 15%, na wiosenną od
stawę 15’/,, pł. 15% tal. żąd.

Berlin, 20 września.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—79 tal. płac, 

wedle jakości Zyto: w miejscu 2000funtów 48%— 
51%, na wrz. i wrz.-paź. 50%, paź.-list 48%— 
%—%„ list.-gr. 47%—%,, na wiosenną odstawę 45% 
—46 tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szt 36—40 
tal. Owies: w miejscu 1200funt. 22—24, na wrz.- 
paź. 22 % pł., paź.-list. i list-gr. 22°/a, na wiosenną 
odstawę 22% tal. pł. Olój rzepiowy: w miejscu 
100 funt, bez beczki 14%, żąd., na wrz. i wrz.-paź. 
14’/,—%,, paź.-list. 14%,—’%,, list-gr. 14%—%„ 
maj 14’/, tal. pł. Olej lniany: w miejscul5 tal. 
Okowita: wyp.40,000 kwart, w miejscu 8000% Trał, 
bez beczki 17%, z beczką na wrz. i wr.-paź. 17%,— 
’%,—18, paź.-list. 16’/,—%, pł. 16% żąd., list.-gr. 
16%—’/j—’/b, maJ 16%,—1 ,—%« tal. pł.

20 września.

jednakże tranzakcye się polepszyły, na wielu tur«- < 
ceny o 50 cent, do 1 fr. na hektol. się podniosły* 
wet na tych placach, gdzie ceny pozostały nieinS! 
nione, pokup był dobry.

Dekret z 16 listop. 1858, który nakazywał aci ffi 
wanłe mąki rezerwowej we wszystkich większy' 
miastach Francyi został odwołanym i mąka składó» 
będzie oddaną piekarzom, dla tego na wszystu 
placach cena tego artykułu znacznie się zniżyła

Na naszym placu pokup coraz mniejszy i , 
ciągle słabną. Niskie i niepewne ceny targów i i 
granicznych oraz odbytu nie dozwalają naszym eks
portom robić większych pokupów. Mało też » t, "i 
tygodniu uskuteczniono sprzedaży i ceny pazet, 
znów o pełny 1 sgr. na szeflu spadły.

Żyto z początku tygodnia miało dość dobry ,e
byt przy wzmacniających się cenach, tak że za ci» 
Irin rrołizrtlzi FinAnr 1 97 fi 70 Qrofnlkie gatunki znów 1. 27. 6 za szefel płacono.

W ostatnich dniach żądanie było mniejsze i ce,
osłabły.

W przeciągu tygodna sprzedano pszenicy azali u 
27,960. Żyta 17,280. Jęczmienia 4560. Groch 10.2G

Płacono za szefel ber. wagi prus. " 6g
fanty łaty tal. s/r. fen. tal. gir

5 83 24 2 25 10 3 J '4 85 .

3 88 
— 81

Pszenicy 83
84 
86

14
12
25

8

Żyta
Jęczmienia
Grochu

Toruń przebyło pszenicy szefli

1 
5

23 6 
11 - 
23 —

W3 3 
3 10. 
12%, 
1 20,8K 
1 26 1

W

/z- . . . . . 18,900, żyta 234'
rzepaku 5940, belek sosnowych i okrąglaków 23,ij— 
sztuk, belek dębowych 1689 szt., bali 155 łaszt., kj 
pek 126 łaszt, kuchów 212 cent.

Aleksander Makowski et Comp. Zllj

Poznań, 22września. Kr. biuro statystyczne w Bj, 
linie podaje ceny przecięciowe miesięczne cztere 
głównych rodzajów zboża i ziemniaków po znaczni,'

nie
tur
na:

szych targach pruskich w miesiącu sierpniu 1862 roi sta:
obliczone na srebrne grosze i szefie jak następuje

w miastach 
W. Ks. Pozn.

psze
nica żyto jęcz

mień
owies 1 petl w i 

Sk:
Na targu: piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 82—84 78 74—76

„ żółta 80-81 77 72—76
Zyto 58—59 57 52-55
Jęczmień 40—42 38 36-37
Owies 24—25 23 21—22
Groch 52—54 50 45—48
Ńa giełdzie: Żyto: mocno się trzymało w ce

nie, wyp. 2000 cent., na wrz. 45, wrz.-paź. 44%—% 
pł., paź.-list. 48% żąd., list.-gr. 42%, kw.-maj 42*/, 
tal. pł. Owies: na wrz. i wrz.-paź. 19%, kw.-maj 
21 tal. ż;jd. Olej rzepiowy: wyższe ceny, wyp. 
100 cent, w miejscu i na wrz. 14%, wrz.-paź. 14’/, 
żąd. 14’/, pł., paź.-list. 14’/„ list.-gr. 14% żąd., gr.- 
sty. 14’/„ Dł. 14’/. źad., sty.-luty 14’/«, kw.-maj 14

13%—%—tal. pł. Okowita: nieco mo
cniej się trzymała w cenie, w miejscu 16’/,, na wrz. 
16%, wrz.-paź. 16’/,—%, paź.-list. 15%, list.-gr. 15%, 
kw.-maj 15’/,,—%3 tal. pł.

Szczecin, 20 września.
Na targu: Pszenica: węcpel 66—72. Żyto: 

46—50. Jęczmień: 32—36 Owies: 22—26. 
Groch: 48—54 tal. pł. Perki szef. 14—15 sgr. 
Siano: centnar 17’/,—22’/, sgr. Słoma: kopa 5 
—5’/, taL

Bydgoszcz, 20 września.
Pszenica: węcpel 62—71 tal. Żyto- 42—44 tal. 

Jęczmień: wielki 34—36, mały 28—80 tal. Owies: 
stary szf. iy,tal., świeży 25 sgr. Groch węcp. 36— 
38 tal. Rzep: 90—96. Rzepak: 90—95. Oko
wita: 8000% Trallesa 18 tal. pł.

Gdańsk, dnia 20 września.
Pogoda ciepła i sucha, dzisiaj pochmurno.
W Anglii na wszystkich placach transakcye zbo

żowe mało ożywione, pokup słaby i ceny się cofają, 
lub tylko miernie utrzymują. Pszenicę krajową sprze
dawano o 1 do 2 szyi, taniej jak w zeszłym tygo
dniu, gatunki nieco podrzędnej kondycyi, nawet 
przy ustępstwie 2 szyi, na kwarterze, były zupełnie 
zaniedbane i prawie niesprzedajne. Stara pszenica 
w cenie wzniosła się o 1 szyi., lecz mało znajdo
wała pokupu, pszenicę zaś amerykańską chętnie o 2 
szyi, odstępywano.

We Francyi w początku tygodnia baissa była je
szcze dość pomyślną, chociaż dowóz produkcyi kra- 

znacznie się zmniejszył. W ostatnich dniachjowej
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2. Bydgoszcz
3. Krotoszyn
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6. Rawicz
7. Leszno
8. Kępno
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CENY TARGOWE
< mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój szfl. 16. gm....
„ średniój ................. ........
„ ordynar. „ ...................

Zyta ciężkiego „ ...................
„ lżejszego „ ....................

Jęczmienia dużego,, ...................
„ małego,, ....................

Owsa . . . . „ ....................
Grochu do gotow. „ ....................

„ na paszę ,, ...................
Rzepiu zimowego „ ....................
Rzepiku zimowego „ ....................
Rzepiu latowego „ ....................
Rzepiku latowego „ ...................
Tatarki . . . „ ............... .
Perek . . . . „ ....................
Masła, garn........................................
Koniczyny czerw „ ...................
Koniczyny białej „ ....................
Siana, cent............................. ...........
Słomy, „ ........................................
Oleju, „ ..........................................
Spiritusu (beczka 100 kw.)
80% Trał, dnia 20 września......
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— rent. March.....
— Pomor..................
— W. Ks. Pozn....
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie........
— Saskie..................
— Szląskie....... /....
Papiery zagraniczne.

Anstr. metali............
— pożycz, naród.... 
— Obligi 250 fl... 
Rosy. 5 poży. Stiegl..

— 6 — ... 
^os^poży^angieU

100%

99%

88

89
99%

100%

99%
99%

100%
100%

56%
65%
71%

96%
94%

Polsk. obligi skarb..
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory........
Lujdory......... .............
Złota, font, cel........
Sróbra dito........
Saskie bil. kas.........
Niem. bankn.............

— płat, w Lipsku
Austr. bank...............
Polskie biL bank.... 
Diak. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt............
Berlin-Hamb.................
BerL-Poczd.-Magd___
Beri. Szczeciń............ .
WrocŁ-Freib...............

— najnow.............
Brzeg-Niskie...............
Koźlo-Bogumin..........

— pierwot............

Dolno-SzL-Marcb. 
Dolno-Szl. kol. pob....

— pierwot......
Półn. Fryd.-Wilh.
Górno-Szl. A i C.. 

— Litt. B........
Opol-Tamowic......
Starogr.-Pozn...........

Akcye bank. 1 kredyt. 
Beri. Stow, kas...........
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64%
172’/,
152
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114%,

Beri. Tow. hand...........
Gdański bank. pryw...
Dysk. Udział kom.......
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito.................
Królew. dito..................
Lipsk. Stów, kred......
Magd, bank pryw........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prask, udz. bank....... .
Szląsk. Stów, bank.....

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel... 
Minerwy Szląskiej..
Concordia...................
Magd, assek. ogn...

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri.-Anhalt................

Berl.-Hamb,
— H. En

BerL-Pocz.-Mag. A.
— Litt C......... .
— Litt D............

Beri. -Szczecin..........
— II Em...........

Koźlo-Bogumin.......
— HI. Em........

Dolno-Szl.-March....
— konwen...........
— — IH ser.. ..
— — IV. ser..

Półn.-Fryd.-Wilh...., 
Górn.-Szl. Litt A..,

— Lit^B. 
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— Lit E..
— Lit F...

Starogr.-Pozn
— IL Em.

KURS GIEŁDY W
dnia 20 września, 

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty..-........................
Frydrychsdory..............
Lujdory............................
Polskie bil. bank.........
Aust. banknoty............
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw....

— nowe......................
nowe..........

— Listy Rent..........
Szląskie list. Zast.....
— nowe LR. A........
— nowe......................
— Lit B.............. .

Lit C...... ............
Rent.......— Listy

— Oblig. prow. 
Polskie Listy Zast.

— now. Emis ..
— Oblig. skarb, 
obi. cząstk. A 500 zł.

Austr. pożycz, naród.. 
Minerwy aŁeye... 
Szląski bank........
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kolei żel. 
Freiburg.........................

— now. Emis..........
— obi. z praw, pierw.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu.
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Głog.-Żegan...........
Brzeg.-Niskie.........
Doln.-Szl.-Marcb..
— z pr. pierw........

Górno Szl. Lit. A. i C. 
B....................
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— Lit
— obi. z pr. pierw.
— ................. Lit D.
— .................Lit. E,

Opól. Tarnów.. 
Koźlo-Bogumin

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP.

dnia 21 września.

Pozn. List. Zastaw.
— noweJ.i..Jj..«j
— nowe................

Pozn. List. Rent..
— akc. bank. prow.
— obi. prow....... ...
— obligacye po w....
— obi. meL Obry...
— obligi pow...........
— obi. miej sk.H.Em.

Prask. Obi. skrb....,
— poży. skarb..
— dóbr. poży...
— poż. skarb...

— poż. z premią....
SzL List Zast.........
Zach. Prask..............
Polskie........................
Górno-Szl. ak. kol. żel.

— obl.zpr.pierwJl. 
Star.-Pozn. ak. koL żel.
Polskie banknoty.....
Zagraniczne banknoty
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